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Cena I0 greszy. Rok VIII, 


ra CZARY Dziś i dni następnych 


Dziś Ulubienica publiczności dawno niewidziana urecza 


LILIANA HARVEY 


ukaże się w swej najwspanialszej kreacji w cudnym dramacie 
miłosnym p. t. 


TANIEG SZCZĘŚCIA i ROZPACZY 


Przepiękna treść. (ORLĄTKO) Wyjątkowa wystawa. 
Popołudniówka “o godz. 3 HEIDI 


Początek codziennie o g. w święta o g. 7. Ceny zwykłe. 


W-wa, 


Anglia 


LONDYN.— 
Korespondent 
dyplomatycz- 
ay „Daily Te- 

legraph', 
stwięrdzając, 
że parlamen- 
tarny podsekre 
tarz stanu do 
spruw handlu 
zagranicznego 
min. Hudson 
przed udaniem 
zatrzyma 


BECK 


MIN. 
się do Moskwy 
się wraz ze swoimi 
współpracownikami w Warsza- 
wie, pisze, że min. Hudson wraz 


ze swoimi ekspertami spędzi 
parę dni w Warszawie dia prze- 
dyskutowania specjalnych za- 
gadnień handlu angielsko - pol- 
skiego. 

W grę wchodzą i tym razem 
rozmowy handlowe, jak również 
rozmowy przemysłowe na temat 
zakupu przez Polskę pewnych 
artykułów przemysłowych w W, 
Brytanii. 

Pomiędzy Londynem a War- 
szawą istnieje bardzo dużo do- 
brej woli, która może być ska- 
pitalizowana — oświadcza kore- 
spondent dyplomatyczny „Daily 
Telegraph". 


przybędzie do Warszawy 


Na temat wizyty min. Becka 
„Daily. Telegraph“ podkreśla, 
że angielskie M. $. Z. uważa, iż 
wymiana poglądów politycz- 
nych w sprawie sytuacji euro- 


pejskiej w chwili obecnej mię- 
dzy Polską a W. Brytanią może 
mieć wielkie znaczenie przy wy 
jaśnianiu widoków odtworzenia 
atmosfery pokoju. 
Korespondent dyplomatyczny 


„News Chronicle“, omawiając 
wizytę ministra Becka w Lon- 
dynie, twierdzi, że rząd brytyj- 
ski z radością powita przyjazd 
ministra Becka, tym bardziej, 
że nie był on obecny w czasie 


głębia współpracę z Polską 


Beck pojedzie do Londynu, a min. Hudson 


styczniowej sesji Rady Ligi w 
Genewie i z tego względu nie 
odbyły się ostatnio rozmowy pol 
sko - angielskie na temat sytua- 
cji europejskiej. 


francusko-hiszpańskie 


zakończone dziś będą pomyślnym wynikiem 


PARYŻ. — 
Min. spraw za- 
granicznych | 
Jerzy Bonnet 
odbył wczoraj ! 
Hugą rozmowę |i 
z pi Saint 
stępcą dyr. 
swojego gabi- 
netu, który ra- | x 
no przybył z "=: 

Burgos i St. MIN. BONNET 
Jean de Luz. 

P. Saint, który wraz z sen. Be- 
rard konferował z min. Jordana 
w Burgos, przedstawił min. Bon 
net obszerny raport. 

Według informacji ze źródeł 


Za 


Nauka bułgarska w hołdzie 


Panu Paa Rzplitej 


Bawiąca w 
Warszawie de- 
legacja uniwer 
sytetu sofij- 
skiego ż rekto- 
rem, znakomi- 

tym chirur- 
giem, prof. dr. 

Aleksandrem 

Staniszewem 
czele, udała się 
wczoraj na Za- 


PREZ. MOŚCICH1I 
mek Królewski gdzie w godzi- 


nach południowych wręczyła 
Panu Prezydentowi dyplom do- 
ktora honorowego wszystkich 
wydziałów uniwersytetu w So- 
fii, nadanego Panu Prezydento- 
wi uchwałą senatu tegoż uniwer 
sytetu dnia 2 grudnia ub. r. 
Uroczystość odbyła się w Sali 
VEIR WAE TELE 


Himmier opuścił 
Pulsie 


Wczoraj w godzinach wie: 
czornych odjechał do Berlina 
po trzydniowym pobycie w Pol 
sce szef S.S. H. Himmler wraz z 
towarzyszącymi mu osobami. 


Na górnym peronie Dota A 


Wschodniego ustawiła się hor 
nórowa kompania Policji. Pańse 
twowej wraz z orkiestrą. 


Gen. KordiansZamorski wrę 
czył odjeżdżającemu dar Policji 
Polskiej rzeżbę z brązu przed 


stawiającą żubra: 


Karpniinę sadowniczą D. K. M. 


Rycerskiej. Do MADE na 
salę w otoczeniu świty Pana Pre 
zydenta R. P. przemówił rektor 
Staniszew, wręczając Panu Pre- 
zydentowi dyplom. 

Pan Prezydent R. P. w serde- 
cznych słowach podziękował za 
to odznaczenie, które jest pier- 
wszym w dziejach polskich. 

Po krótkiej rozmowie z człon 
kami delegacji Pan Prezydent 
zaprosił gości na śniadanie. 


dobrze poinformowanych, roz- 
mowy sen. Berarda miały dać 
pomyślne rezultaty w sprawach 
technicznych jak powrót uchodź 
ców, przywrócenie komunikacji 
telefonicznej i t. d. W sprawach 
polityki zagranicznej gen. Fran- 
co, jak o tym donosiliśmy, nie 
godzi się zaciągnąć żadnych no- 
wych zobowiązań. 

Po rozmowie z p. Saint, który 
wieczorem odjechał z powrotem 
do St. Jean de Luz, skąd wraz 
z sen. Berard powróci do Burgos 
min. Bonnet konferował następ- 
nie z prež: komisji spraw Za- 
granicznych w Izbie Mistlerem, 
a następnie z prem. Daladier. 

Należy przypomnieć, że na- 
tychmiast po ukończeniu roz- 
mów z sen. Berard, gen. Jorda- 
na udał się do Barcelony, gdzie 
powiadomił gen. Franco o sta- 
nowisku rządu francuskiego i 
powrócił do Burgos. 

Rozmowy, jakie przeprowadzi 
on prawdopodobnie dziś wieczo- 
rem z sen. Berard. będą decydu- 
jące. 

W tutejszych kołach politycz- 
nych i dyplomatycznych przewi 
duje się, że zarówno w sprawach 
technicznych, jaki w sprawie u- 
znania narodowego rządu hisz- 


pańskiego, dziś wieczór będą mo konferencjach 


gły zapaść ostateczne decyzje. 
Mianowanie i wymiana amba 


saądorów mogłaby zatem nastą* 


| pić już we czwartek, 


1 marca wybór Papieża 


MIASTO WATYKAŃSKIE, 
Wczoraj rano, zebrała się w Sas 
li konsystorza generalna kon: 
gregacja kardynałów, w której 
uczestniczyło 50 kardynałów, 
m. in. kardynałowie: Schulte i 
Baudrilland, którzy złożyli prze 
pisana przysięgę. 


Kongregacja generalna usta* 
liła oficjalną datę conclavę na 1 
marca r. b. Wczoraj rano rozs 
dano kardynałom książki w jęs 
zyku łacińskim, zawierające 
wszystkie ustawy papieskie o 
wakansie na Stolicy Apostolse 
kiej oraz o wyborze Papicza. 


Stalin honorowym przewodniczącym 


Nowa forma czci dla czerwonego cara 


MOSKWA — pm 
Podczas odby- 
wających się 
obecnie rejono 
wych i miej- 
skich konferen 
cji partyjnych, 
zwołanych ce- 
lem - dokona- 
nia wyboru de 

legatów na 
XVIIE kong 
partyjny zastosowano nowy spo 
sób manifestacyjnego wyróżnie- 
nia Stalina. 

Podczas 


STALIN 


dotychczas na 
partyjnych za- 


gdy 


Skandynawia zerwie z Genewą 


Doniosłe narady ministrów w Helsinkach 


HELSINKI. 
W Helsinkach 
rozpoczęła się 
pierwsza Kon- 
ferencja mini- $ 


strów spraw 
SZ | 


zagranicznych 
państw skan 
dynaw. kieł h 
W godzinach 
MIN SANDLER 
wie przyjęli przedstawicieli pra- 
sy, którym oświadczy, że współ 
praca państw północnych przy- 


„popołudnio- 
wych ministro 


biera coraz konkretniejsze for- 
my. 

Szwędzki  minizte: Spraw 
Zagr. Sandler na zapytanie jed- 


nego z dziennikarzy o kurs po- 


ji statecznie e 


oraz środki chemiczne 
do zwalczania chorób 
i szkodników roślin uprawnych 


| lityki zagranicznej państw skan 


dynawskich, zaśnaczył, że jedy- 
ną właściwą drogą dla tych 
państw jest polityka neutralno- 
ści, oparta na ścisłej współpra- 
cy. 

Prasa państw północnych po- 
święca dużo miejsca obecnej 
konferencji, podkreślając jedno- 
|| głośnie jej wielkie znaczenie. 

Urzędówka fińska „Wus Suo- 
mit m.in pisze, że wystąpienie 
delegatów państw półnucnych 
w Genewie to do paragrafu za- 
stosowania sankcji ni” i vło do- 
nergiczne Państwa 
te muszą domagać się kategory- 
cnie zwolnienia ich od wyko- 
nania tego paragrafu. 


Rończąć swój artykuł, urzę- 


e 
rę © 


dćwka fińska poddaje myś: aże- 
by rząd fiński wystąpił z Ligi 
Narodów, o ile jego zapatrywa- 
ńie na ten temat nie zostanie w 
Genewie uwzględnione. 


Już dzi 


154, 


się odwrotnie. 
Wolanow 


K_a aaaaaaasssŘħiIaI —L—>———— 
a 


rozpocznie się ciągnienie | 
Jeszcze dziś należy nabyć los w znanej 
ze szczęścia kolekturze J. Wolarnow, 
Centrala Warszawa, Marszałkowska 
ub w jednym z oddziałów tej 
kole tury w Warszawie, Łodzi, Pabia- 
nicach i Łucku, Zamówienia załatwia 


zwyczaj cbierano do prezydium 
honorowego. wszystkich człon- 
ków „Politbiura* obecnie na mó 
cy dyrektyw szefa wydziału pro 
pagandy Zdanowa wybó: hono- 
rowego prezydium składa się z 
dwóch aktów. Konferencje par- 
tyjne wybierają przede wszyst- 
kim Stalina na honorowego prze 
wodniczącego Konferencji, na- 
ctępnie zaś dokonywują wyboru 
przez aklamację członków „Po- 
litbiura* do prezydium 


Złowienie potwora 


morskiego 
PARYŻ 


który 


Potwora morskieć 
zdaje się należeć do 
gatunku  balanopterów (wielo 
rybów, żyjących przeważnie w 
wodach zimnych) złowili ryba” 
cy w pobliżu wyspy Kerkenuah 


go, 


na wschodzie Tunisu. Głowa 
potwora mierzy 3 m. długości i 
waży więcej niz” tonę:  Szeróe 
kość jego ogona wynosi 3 mē 
try. 4 l pa 
S 

klasy, 


Konto P.K.D. 18.814, 


stale wzbouaca ! 


poleca Skład Apteczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO 


w PIOTRKOWIE, Słowackiego 12. 


A 99 


Str. 2 


Ukrócenie działalności szkodliwych karteli 


zapowiedział w swej mowie min. Przemysłu i Handlu Roman 


Po dwudniowej powodzi znów | możliwości zlikwidowania bezro 


dzień wczorajszy należałoby za- 
liczyć prawie do spokojnych. 
Na liście mówców znalazło się 
bowiem przeszło 20 osób. 

Sprawozdanie o budżecie Mi- 
nisterstwa Przemysłu i Handlu 
przedstawił pos. Lechnicki. Przy 
pomina swoje wywody komisyj 
ne o konieczności uprzemysło- 
wienia kraju i skoncentrowania 
wszystkich prac na tym odcin- 
ku, po czym przedstawił prze- 
bieg rozprawy w komisji bud- 
żetowej. Następnie zabrał głos 
min. Roman. 

NARODOWA POLITYKA 

GOSPODARCZA 

Minister stwierdza na wstę- 
pie potrzebę prowadzenia naro- 
dowej polityki gospodarczej, 0- 
pierającej się na założeniach 
własnych a nieopartych na ob- 
cych wzorach. 

Podstawowym celem tej poli- 
tyki jest wciągnięcie jak naj- 
szerszych rzesz polskiego naro- 
du do produkcyjnych procesów 
gospodarczych i zapobieganie 
wszelkiemu marnotrawstwu pra 
cy. Na tej drodze trzeba szukać 


bocia. 

Proces uprzemysłowienia kra 
ju stanowi dlatego najistotniej- 
sze zagadnienie gospodarcze. U- 
możliwi ono wyżyskanie wszyst 
kich rąk -pracy, których teraz 
mamy nadmiar. 

WZROST IMPORTU 

Następnie min. Roman omó- 
wił zagadnienie planowania, któ 
re jest nieodzowne przy wszel- 
kich inwestycjach państwo- 
wych. Planowanie dało dobre 
wyniki na odcinku surowco- 
wym, inwestycyj morskich, e- 
nergetycznych oraz rozbudowy 
GO: P; 

Z kolei mówca wskazuje, że 
wzrost importu, wywołany zo- 
stał faktem uprzemysłowienia 
kraju i nawołuje do odpowied- 
niego zwiększenia eksportu. 
Winniśmy wytworzyć entuz- 
jazm eksportowy. 

Przechodząc do omówienia 
sprawy karteli, minister zapo- 
wiada ukrócenie „działalności 
karteli szkodliwych, noszących 
cechy zmowy na szkodę konsu- 
menta. 


Przy fizycznym i umysłowym wyczerpaniu Minerogen F.F. 


Apteka Mazowiecka, Warszawa, Mazowiecka 10 
ETENI HE. EAEE ZSZ NOWAK CZAI RC EET EPK EE 


Przeciw aktom terroru 


w m edzynarodowej 


TOKIO. [epońskie władze! 
wojskowe, dyplomatyczne i 
przedstawiciele marynarki w 
Szanghaju odbyli wczoraj kons 
ferencję na pokładzie krążowni: 
ka „Izumo”. Tematem jej były 
ostatnie akty terroru w między» 
narodowej koncesji w Szanghae 
lu, 

Postanowiono zwrócić się 
szeregiem  propozycyi do rady 
municypalnej międzynarodowej 
koncesji w celu zapobieżenia 


~ 
- 


koncesji w Szanghaju 


powtórzeniu się aktów terroru. 
Agencja Domei donosi, że w 
razie odrzucenia propozycyj ia* 
pońskich, władze japońskie 
przedsięwzięłyby niezależną ak- 
cję ze swej strony w celu us 
trzymania w mieście pokoju. 
Przedstawiciel japońskiego 
Ministerstwa Spr, Zagr. oświad 
czył, iż dotychczas wydarzyło 
się 16 wypadków terroru w mię 
dzynarodowej koncesii, przy 
czym żaden ze sprawców zamaz 
chów czy też napadów nie zo» 


Smaczny obiadek tał WÓZ 


zjesz, gdy przeczytasz 
równocześnie 
najnowszy numer 


Wesołych Wiadomości 


Ceną 10 gr. Do nabycia wszędzie 


Czeski minister Spraw 
Zagranicznych w Berlinie 
LONDYN. „News Chroni» 


jcle” donosi z Berlina, że rząd! 
ma zamiar zaprosić czeskiego 
ministra spraw zagranicznych 
Chwalkovsky'ego do Berlina, 
celem odbycia rozmów w spra» 
wie wyjafnienia wielu kwestii 
datyczących stosunków obu 
krajów. 
OT e a a A 
PRACOWNICY FIRMY BATA BU 
DUJA DOM WYPOCZYNKOWY. 

Zamiast życzeń z okazji 20-lecia 
pracy Prezesa Zarządu Polskiej Spół 
ki Obuwia Bata p. A, E. Gabesama, 
współpracownicy sklepów zanicjowa: 
li budowę domu wypoczynkowego w 
górach, przeznaczonego dla persone» 
lu sklepowego. 

P. Prezes Gabesam, uznając potrzes 
bę takiego domu, zadeklarował 
moc firmy w postaci 10.000 zł. 


GH ROŃCIE ZDROWIE! 


NA WĄTROBĘ 
ŻOŁĄDEK, KISZKI 
NERWU we PĘCHERZ 


ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 
MAGISTRA GOBIECA 
SKŁAD GŁÓWNY: 
WARSZAWA. MIODOWA (4 


Jhrzedań apteki 


ZAGADNIENIE CEN. 

Przy omawianiu zagadnienia 
cen przypomina min. Roman, że 
ceną nie jest samoistnym czyn- 
nikiem gospodarczym lecz zwią- 
zana z szeregiem innych ele- 
mentów gospodarczych, a na- 
wet pozagospodarczych Samo 
więc mechaniczae obniżenie cen 
artykułów przemysłowych, gdy 
nie mamy do czynienia z arty- 
kułami monopolowymi, nie pro 
wadzi do skutku. Wręcz przeciw 
nie, może spowodować zanik 
produkcji i w rezultacie zwyż- 
kę cen lub konieczność sprowa- 
dzenia artykułów zza granicy. 

Dalej wskazuje mówca na ko- 
nieczność harmonijnej współ- 
pracy i rozwoju różnych dzie- 
dzin gospodarczych. 

Kończące p. minister podkre- 
śla konieczność aktywizacji ele- 
mentu polskiego w gospodarce. 

— Musimy zmierzać do wyt- 
worzenia mocnego polskiego sta 
nu średniego w przemyśle i han 
dlu. Nasza narodowa polityka 
gospodarcza ma przed sobą o- 
gromne zadanie, Nie możemy 
się więc kierować żadnymi 
względami lecz musimy wytrwa 
le kroczyć naprzód. 

UPRZEMYSŁOWIENIE KRAJU 

W dyskusji omawiano przede wszy 
stkim zagadnienie uprzemysłowienia 
kraju. Wszyscy maówcy godziłi się z 
tym, że jest to najważniejszy prob- 
blem naszej polityki gospodarczej. 
Tylko uprzemysłowienie kraju a 
więc i rozwój miast może. spowodo- 
wać ogólne polepszenie sytuacji go- 
spodarczej. Na tej drodze doprowadzi 
się do zmiany struktury gospodarczej 
kraju, do przeniesienia nadmiaru lud 
ności wiejskiej do miast. Uprzemysło 
wieaie kraju wreszcie spowoduje 
również unarodowienie życia gospo- 


darczego. umożliwiając przypływ no 
wych elementów. 

WZMOŻENIE WYWOZU — TO 

NAKAZ CHWILI 

Wskazywano dalej na olbrzymie 
znaczenie eksportu. Jest to odcinek 
jeszcze niedostatecznie rozwinięty. 
Zdobywamy wprawdzie nowe rynki, 
ale jeszcze ciągle za mato. Szczegól- 
nie obecnie wzmożenie wywozu jest 
nakazem albowiem przywóz nasz się 
zwiększył. 

Dla eksportera polskiego otwierają 
się nowe możliwości że względu na 
bojkot eksportu niemieckiego w kra 
jach o tak dużej pojemności jak Sta- 
ny Zjednoczone i Anglia. 

SPRAWA. KARTELI 

Względnie jednomyślne było rów- 
nież stanowisko posłów w sprawie 
karteli. Większość wyrażała się bar- 
dzo krytycznie o ich działalności u- 
trzymując, że przyczyniają się one 
do istnienia wyższych cen. Poziom 
cen artykułów przemysłowych jest 
u nas wyższy aniżeli za granicą. 

Z uznaniem mówiono © polityce 
morskiej. Marynarka handlowa znaj 
duje się w stanie ciągłego rozwojn. 
Gdynia w coraz większyra stopniu 
przejmuje nasz przywóz i wywóż. 

Poszczególni posłowie omawiali za 
gadnienia regionalne, a więc potrze- 
by różnych okręgów. 


Nr. 5% 


Ks'ążka Chamberlaina 
na iemat pokoju 


LONDYN. Premier Cham: 
berlain wydaje zbiór swych 
przemówień na temat pokoju. 


Ksiązka ta opublikowana zosta 
nie w W. Brytanii w początku 
kwietnia, Tytuł książki nie zor 
stał jeszcze ustalony. 


Straszliwa powódź 
RODOS. Niezwykle ulewne 


deszcze spowodowały na wys 
spie Rodos powódź. W mieje 
scowościach Malone, Arcangee 
lo i Massari woda podmyła sze. 
reg domów, pozbawiając miesz 
kańców dachu nad głową. 

Komunikacja telefoniczna i 
telegraficzna uległa na wyspie 
przerwaniu. 


Aby odzwyczaić wiedeń- 
czyków od spożywania 
miesa 
WIEDEŃ. W celu odzwy» 


czajenia wiedeńczyków od kon 
sumowania ulubionego przez 
nich mięsa, a skłonienia ich do 
spożywania rvb, założono w 
Wiedniu 60 filii niemieckiego 
towarzystwa handlu. rybami 
morskimi. 


PRZY PRZE 21 


BOLU GŁOWY 


GRYPIETKATARZE 


EBIENIU 


Straszliwa walka samolotów 


na oczach setek tysięcy widzów 


SZANGHAJ. Komunikat 
chiński donosi, że w północnej 
części prowincji Hunan ofensys 
wa chińska doprowadziła do o+ 
sktzydlenia m. fochow, bronio: 
nego przez -tysięczną załogę 


japońską, odciętą od pozostałej | 


armii, Jednocześnie rozwija się 
ofensywa chińska na m. Taolin 
na południowo = wschód od Jo: 
chow. 


Atak gazowy, zastosowany 
przez |apończyków w rejonie 
Stacji kolejowej / Hwangshih» 


kang, na kolei Hankau — Kan | 
ton, wskutek nagłej zmiany kie! 


runku wiatru, zakończył się cał 
kowitym niepowodzeniem. 
SZANGHAJ. Komunikat do 
wództwa chińskiego podaje fak 
ty, świadczące o energicznej 
działalności lotnictwa chińskie: 
go. W dniu 15 b. m. 12 samo- 
lotów japońskich dokonało nas 
lotu na m. Czangsza. Aeroplany 
zostały zaatakowane 


przez Sa» 


'|leszcze dziś kup los do I-szej kia- 
sy w kolekturze WROCŁAWSKIEGO 


moloty chińskie, które odcięły 
im drogę odwrotu. 

W walce powietrznej, która 
rozegrała się nad miastem na oz 
czach setek tysięcy widzów, zos 
stało strąconych 7 japońskich sa 
molotów bombardujących i ies 
den pościgowy. 

Cztery samoloty zdążyły się 
wycofać. 


WARSZAWA 
ae ndnwetczk teach] 


Targowa 57 
i PL. 3 Krzyży 13 


Pracownik państwowy musi mieć chleb 


i ksiażkę dla swoich dzieci 


W warszawie odbył się zjazd 
delegatów związków pracowni- 
czych, należących do Central- 
nej Komisji Porozumiewawczej. 
W zjeździe wzięło udział 300 de 
legatów, reprezentujących 42 
związki centralne, oraz lokalne 
komisje porozumiewawcze. 

Jedyną sprawą znajdującą się 


poe! na porządku dziennym była spra 


wa uposażenia pracowników 
państwowych. 

Obszerny referat na ten te- 
mat wygłosił p. Pietkiewicz, któ 
ry domagał się do przywrócenia 
dodatków rodzinnych, zwrotu 
wpisu za dzieci w szkołach, o- 
raz zniesienia podatku specjalne 
go od uposażeń poniżej 500 zł. 

Następnie referent opisał prze 
bieg akcji związków robotni- 
czych i zaznaczył, że wszędzie 
znajdowano zrozumienie dla po 


trzeb pracowników, ale nic nie 
uczyniono dla poprawy ich by- 
tu. 


W imieniu Unii Związku Prac. 
preemawiał p. Gacki który pod 
kreślił, że sprawa pracowników 
państwowych jest tylko fra- 
gmentem ogólnego planu gospo- 
darczego. Zachodzą konieczności 
zmian strukturalnych, aby pra- 
cownik, robotnik i chłop byli 
prawdziwymi gospodarzami pań 
stwa. W zakończeniu mówca za- 
powiedział walkę o postulaty 
pracownicze, jako walkę o nawą 
strukturę Polski Polski zaufa- 
nia i dobrobytu. 


Z kolei zabrali głos nicktórzy 
posłowie obecni na zjeździe. Pło 
mienne przemówienie wygłosił 
pos. ks. Lubelski, który w ost- 
rych słowach napiętnował usta- 


wę uposażeniową „jędrzejewi- 
czowską”, określając ją jako nie 
moralną i niesprawiedliwą. Inni 
posłowie wyraźnie stwierdzali, 
że obecny Sejm jest bardzo o- 
graniczony, co, ich zdaniem, jest 
niewłaściwe. 

Gorąco oklaskiwane było prze 
mówienie p. Balcerzaka, który 
podkreślił, że jedyną drogą zwy 
cięstwa jest zjednoczenie świata 
pracy i że nie należy lękać się 
złączenia z klasawymi związka- 
mi zawodowymi oraz z masą 
chłopską. Nie pomogą  bo- 
wiem błagania jedynie pracow- 
ników, oraz łudzenie się nadzie- 
ją, że ktoś dobrowolnie odda coś 
mniej posiadającemu. 

W dyskusji, która była bardzo 
ożywiona, zabrał głos m in. p. 
Ślasarek, który zaznaczył, że 
każdy z posłów przyznaje rację 


żądaniom pracowników, a w Sej 
mie wszyscy razem zajmują in- 
ne stanowisko. Podkreśla przy 
tym, że większość sejmowa i jej 
ośrodek dyspozycyjny, sztab 
OZN nie wypowiedziały się w 
tej sprawie. Proponuje więc, a- 
by wysłać tam delegację i uzy- 
skać odpowiedź, ustalającą sto 
sunek Obozu do świata pracy. 

Dyskusję, podczas której poru 
szano wiele ciekawych, rzucają 
cych światło na dolę świata pra 
cy, zakończono przyjęciem re- 
zolucji odzwierciadlającej sytua 
cję pracowników państwowych 
i zakończonej apelem: 

„I dlatego wołamiy do wszyst- 
kich ludzi dobręj woli, którym 
dosyt nie przesłonił nakazów su 
mienia: „Pracownik państwowy 
musi mieć na chłeb i książkę dla 
swoich dzieci!“ 


Erer 


Od najmłodszych lat czuł 
pan Flaczek powołamie do sztu 
ki i sceny. Po długich trudach 


został artystą. 

W jednej sztuce grał rolę 
grzmotów. Stał za sceną i 
grzmiał. 


W innym dramacie grał szcze 
kanie psów i wycie wiatru. A 
raz nawet powierzono mu rolę 
wisielca. W/isiał przez trzy mie 
nuty na scenie. 

ywiesił język i grał tak na 
turalnie, że przerażona publicz: 
ność uciekała z sali. 

— Odbieram panu rolę — po 
więdział dyrektor teatru — Gra 
pan za dobrze. 

I na tym skończyła się karie- 
ra artystyczna pana Flaczka. 
Ale ponieważ nie mógł się roz: 
stać z teatrem, został suflerem. 

Siedział w budce pod sceną, 
podpowiadał aktorom rolę i słu 
chaf z bólem, jak zbierali vkla 
ski. 

ŚŚ poz Przecież to on mówił! 

u yik o powtarzali. 

„I A czasem bezmyślnie pow 

WA razu na scenie zako 
chany książe oświadczał się 
królowej. 

Pan Flaczek podpowiadał, a 
aktor neiet księcia powtarzał 


— = Kelowot Kocham cię! 

— Królowo! Kocham cię! — 
powtórzył zakochany książe. 

Nagle pan Flaczek zauważył, 
że aktorce grającej królowę, ob 
sunęła się pończocha. 

— Pani! — syknął — Niech 
pani uważa na pończochy! 

— Pani! — powtórzył książe 
ks Niech pani uważa na pończo 
chy. 

Publiczność wyła ze śmiechu, 
a królowa zemdlała ze wstydu. 
Musiano przerwać przedstawie 
nie, 

Raz jeden w życiu pan Fla- 
czek się zakochał. Zakochał się 
w pięknej. jak marzenie aktore 
ce, Padł przed nią na kolana i 
wyaħal jej miłość. 

Spojrzała na niego chło: 
dno i ponieważ za chwilę mia: 
ło się zacząć iania po 
wiedziała ostro: 

— Jdź pan do budy! 

Z bólem serca poszedł. Lecz 
zaprzysiągł jej zemstę. 

dy kurtyna poszła w górę, 
ukochana pana Flaczka stała na 
Scen: e. 

— Pójdę dziś tam — dekla: 
mowała — gdzie, gdzie... 

I zacięła się. Zapomniała co 
dalej, Spojrzała błagalnie na 

k ka, ale on jej pokazał ję: 
zyk... 

Czerwona, jak burak, podsu 
nęłą się pod samą budę i nóże 
ką pogłaskala pana Flaczka po 
głowie. 

— Kochasz 
szeptem. 


Kiwnęła głową twierdząco. 


mnie? — spytał 


— Pójdziesz ze mną? 
— Pójdę... AUAA : 
Dopiero wtedy podpowie: 
dziął jej rolę. 


bo przedstawieniu: poszła.. 
Ale do dyrektora na skargę. 
Ban Flaćczek wyleciał z posady. 
ragicznie zakończył karierę te 
stralną, 
Napoleon Sądek. 


MOWSTAŃCY W CHEŁMKU OR: 
GANIZUJĄ SIĘ. 

W ub, tygodniu powstało przy fa 

bryce firmy Bała w Chełmku Koło 

Związku Weteranów Powstań Naros 

dowych, do którego zapisało się oko 

b 4Q członków. 


brani uchwalili nadać honorową 
ftezesurę Koła dyrcktorowi fabryki 
lata p. J. E. Remerowi, który rów: 
t jest niepodleglościowcem 


E O a E a SA 


PE--ZPWNE TETIETZERTWEJITIKY 


Jak żyje repo w śe pnk 


chałupnictwa 


Pijawki, które pęcznieją kosztem pariasów 


Dziś przytoczymy odpo: 


więdź konkursową p. K. P. z| Dla 


Wilna z zawodu szofera mechas 
nika. Jest ona bogata pod wzglę 
dem treści i piękna pod wzglę: 
dem formy, zdradzająca wys 


trawne pióro, lecz zbyt długa. 
dobra sprawy dzielimy 
więc ją na dwie części. Dziś wy 
drukujemy pierwszą część, a ju 
tro dokończenie. 

Wileński autor pisze: 


Rozproszyć mroki 
otaczające sprawy chałupnicze! 


Spodzicwać się należy, że podjęe 
cie kwestii chałupniczej przez 
Redakcję, w znacznej mies 


rze przyczyni się się do rozproszenia | ż 
mroków takową otaczających. Da 
możność czynnikom decydującym 
glębiej wniknąć w bolączki licznych 
rzesz pracujących i tym samym przy 
śpieszy zapewne akt regulujący nies 
normalny dotychczas prąd, przepły* 
wający przez organizm Kraju, dążas 
cego do uzdrowienia życia zbiorowe: 
go we wszystkich jego przejawach. 
Odpawiadając na apel Szanownej 
Redakcji, dzielę się swoimi spostrze» 
żeniami z tą myślą, że takowe chos 
ciaż maluczko przyczynią się dla do 
bra sprawy. 

WĘZEL GORDYJSKI. 
Przewidywana ustawa mająca unor: 
mować sprawę chałupnictwa, ma nies 
lada zadanie do rozgmatwania w pos 
staci swego rodzaju węzła gor 
dyskiego. Zwykłe przecięcie, w tym 
TPA, dla wielu mogłoby Być 


nych wyników. 

O ile bowiem nadawcy, w przewa” 
żającej liczbie są pijawkami, pęcznies 
jącymi kosztem, jeśli tak się wyrazić, 


=RADIO= 


WARSZAWA I (Raszyn) 
CZWARTEK, DN. 28. II. 1939 R. 
6.30 „Kiedy ranne". 635 Gimnasty 

ka. 6.50 Płyty 7.00 Dziennik pora yt 
7.15 Płyty. 800 Audycja dla szk 

8.10 — 11.00 Przerwa. 11.00 „Król 
pieśni. 11.25 Wiedeń w pieśni. 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 Audycja południo 


wa. 13.00 — 15.00 Przerwa. 15.00 Żye 
ciorys maszyn: „Lokomotywa. 
1515Kłopoty i rady. 15.30 Muzyka 


obiadowa. 16.00 Dziennik popolu» 
dniowy. 1605 Wiadomości gospodar: 
czę, 16.20 „Kapitał, własność, praca' 
— pogadanka. 
czy. 17.10 Samochody pędzońe drew 
nem — pogadanka. 17.20 Recital ore 
ganowy B00 Audycja dla młodzieży 
wiejskiej. 18.30 „Muzyka lekka i mus 
zyka powaźma 

19.00 „Pociąg w nieznane' 


— gawęda „muzyczna. 
— kons 
cert rozrywkowy. 20.35 Audycje ina 
formacyjne. 21.00 Teatr Wyobraźni: 
„Zawisza Czarny“. 22.10 Folklor róż 
nych krajów. 2240 Wiedza i książka. 
2255 Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie 
wiadomości. 23.05 — 25.55 Koncert 
Poznańskiego Chóru Katedralnego, 
WARSZAWA II (Mokotów) 
14.00 Zespół salonowy. 14.55 Kons 
cert popularny. 15.53 Płyty. 16.40 Wia 
domości sportowe. 16,45 Parę infor: 
macji, 16.50 Kącik solistów. 17.10 
„Konterfekt Starego Miasta" rës 


portaż. 17.25 Życie kulturalne stolis 
cy. 17.35 Program na jutro.-17.40 Mu 
zyka lekka, 19.00 — 21.05 Przerwa 
21.05 Muzyka lekka (płyty). 22.00 „O 
autorki* — odczyt 22.20 22.25 
Przerwa. 22.25 Fryderyk Chopin: 
Koncert „23.00 25.55 Muzyka tas 
neczna z dancingu „Cefe + Club”, 


DZIŚ DNIA 25 II. 1939 R. 
16.20 „Kapitał, własność, praca“ 

pogadanka dla młodzieży li: 
cealnęj 17.20 Recital organowy 
Wład. Widomskicgo. 21.00 „Zawi 
sza Czarny" dramat Juliusza 
Słowackiego. 25.05 Koncert Fo» 
znańskiego Chóru  Katedralnego 
pod dyr. ks. dr. Wacława Giebu 
rowskiego 
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| pariasówy klasy robotniczej, to w żad= 


nym też wypadku nie można przejść 
do porządku dziennego nad niepo 
żądanym elementem w życiu gospos 
darczym Kraju — chałupnika + samos 
uka, laika, świadomie podrywaj = 
go zarobki rzemieślnika wykwalif 
wanęgo, od wielu lat sdsbojącego 
swój zawód. 
KILKA ZASADNICZYCH TYPÓW 
CHAŁUPNICZYCH. 

Jak zdołałem zaobserwować — kil: 
ka jest rodzajów chałupników: 

1) Chałupnik — dobry rzemieślnik, 
posiadający nawet kartę rzemieślni» 
czą — słale pracujący dla nadawcy. 


PIJAWKI, KTÓRE BEZKARNIE 
WYSYSAJĄ KREW. 

Jeko klasyczny Hess arię 
nych zysków nadawcy, g F: ofiarą 
ada nie tylko już A dintin lecz i os 
Byważal nabywca, niech ar fakt 


krzywdzące i nie dałoby oczekiwa»| transakcji, która w chwili, gdy ło pie 


szę jest jeszcze w stadium załatwiania 
przez strony zainteresowane. 

Pewien oficer miast bezpośrednio 
u stolarza, obsłalował u nadawcy 
komplet mebli do pokoju sypialne: 
go. Ma za to zapłacić 650 zł 

Nadawca powierzył wykonanie tych 
mebli pewnemu cha owi za suis 
mę 270 zł, z tym, że jego —nadawcy 
Pięknych, | będzie fornier, lustro do szafy i mas 
ie ie" goić jesz= 
130 zł 
Nadawcę więc wspomniane meble 


będą kosztowały około 400 zł., Z cze 


go wynika, że czystego zysku będzie 
miał około 250 zł. 

I zapytać za co? Chyba ma spryt i 
Czyż nie podobny 
bowiem jest do pijawki, która bęzkar 
nie wysysa krew z żywego organis 
zmu społecznego i pęcznieje jego kos 
sztem?! 

3) Chałupnik wykwalifikowany, rze 

mieślnik, lecz nieposiadający nawet 
świadectwa „pomocnika? — stale pras 
cujący dla nadawcy. 

4) Chałupnik r samouk lecz dość 
umiejętny — sezonowo wytwarzający 
swe wyroby. 

5) Chałupnik s samouk, w dodatku 
fuszer, stale produkujący swe wytwos 


2) Chałupnik = rzemieślnik okresoe 
wo wraz z członkami rodziny practis 
jacy dla nakładcy: 


ry Hczący przeważnie na zbyt ze 
względu na bezkonkurencyjnie niv 


skie ceny. 
INNE SPO CHIAŁUPNIC= 


komi dunia, bezwzględ 
sy, na znacznie więcej spostrzec 
odelani chałupnictwa. Trudno mi np. 
określić miejsce w świecie pracy tych 
(przeważnie na prowincji), którzy bę 
dąc wolni od robót polnych zajmu: 
ją się koszykarstwem, bednarstwem, 
powróżnictwem, kołodziejstwem pros 
wizorycznym wyrobem cegieł i t. p. 
Ograniczając się przeto do zaobser 
wowanych głównych odcieni, muszę 
stwierdzić, że niezależnie od wyzy» 
sku nadawcy jak różnym jest 
s| wykonanie produkowanych przedmio 
tów, tak też różnym jest zarobek tych 
ludzi, 

WYZYSK STOLARZY 
Przytoczę łu parę przykładów. 
Przede wszystkim stolarzy, jedną z 

najliczniejszych grup  chałupnictwa. 
Pracując od „Ag 6 rano do godz, 21 
i dłużej, a więc kilkanaście godzin na 
dobę zarabia taki 4—5 zł dziennie. 
Czyli za normalny: 8 godzinny dzień 
pracy zarobić może zaledwie parę 


złotych. 


Żadne protesty chałupnika, KB) 
ciwy, żadne targi o lepszą zapłatę oa 
pomogą, gdyż wszy nadawcy 
ważnie są w porozumieniu i gdy 
kolwiek ośmieli się wyrwać spod sę 
rzma jednego, obstalunku nie tylko 
lepszego nie otrzyma, a nawet wcale 
może nie otrzymać żadnego. 

Mówię tu o terenie m. Wilna. Ci 
zaś zresztą nieliczni, którry mając pez 
wne zasoby materialne jeszcze z czas 
sów dawniejszych, stworzyli spół- 
dzielnię, również nie grali, a wpas 
dli raczej z deszczu sad że, (Mam 
na widoku jedną z dwóch miejsco: 

aes spółdzielni), 

Wykonując robotę solidnie nie tan: 
detę, zmuszeni są w włożyć w nią znacz 
nie większy zasób czasu i lepszy ma 
terial. 


Popyt na tak wykonane przedmio: 
ty, jąko droższe jest mniejszy. Robo: 
ła stoi w spółdzielni tygodniami 
Gdy wreszcie zostaje sprzedaną — 
wszelkie zaliczki, pożyczki, procenty, 
składki i wydatki, oraz niewyraźne i 
nieściśle prowadzone przez buchaltera 
pozycje  uszczuplają przypadającą 
„kwotkę* do mikroskopijnych wytmia 
rów. 

Ratując sytuację, mistrz — chalup: 


DINOL _ DONT „nasze, ZĘBÓW — DONT 


pi 
z 


POTAJEMNY SAT” NAKŁAD: | 


nik człowiek spółdzielni kornie 

czoło przed handlarzem dy 1 Oi i 

źniaczy przedmiot, precy: 

nany, za w końcu eny pó 

mując za to gotówkę na poczekanim. 
NIEDOLA ŚLUSARZY 

Nie lepiej sprawa przedstawia się 
ze ślusarzami. Nieposiadający warszłą 
tu z oknem w ystawowym przy ulicy, 
gdzie seia o wszelkie Barth czy 
mniejsze pa zabiega o pracę 
w bogatszych warsztatach, zgadzając 
się na minimalny li tylko zarobek. 

Znany mi jest naprz. taki fakt: 

Pewien kapitalista B. nie mający 
nie wspólnego z tym czy innym rze- 
miosłem, utrzymuje biuro sprzedą- 
ży wszelkiego sprzętu sportowego i 
wyszkoleniowego wojskowego, fatal 
nie podrywając egzystencję jednęj 
z pierwszych tego rodzaju solidnej 
wytwórni w Polsce, ongiś zatrudnia- 
jącej przeszło setkę ludzi, a dziś led- 
wo wiążącej końce z końcami, z dzie 
siątkiem robotników. 

Otóż ów B., reklamując w różnych 
instytucjach (przeważnie wojsko- 
wych) bezkonkurencyjne ceny, otrzy 
muje znaczne nieraz obstalunki, któ 
re wykonują za psie wynagrodzenie 
chałupnicy, pracujący dosłownie po 
kilkanaście godzin na dobę. 

MORDERCZA KONKURENCJA 

Oto inny jeszcze rodzaj wyżyskn, 
spowodow: anego szkodliwą konkuren 
oja: 

Jeszcze za czasów zaborców, na te 
ren Wilna przybył Rosjanin specja- 
lista od robienia karsinek z clenkie- 
go łuczywa, jako opakowania do bu- 
telek, śledzi, ciastek, jagód i t. p. 

Wyuczyło się od niego tego rze- 
miosła trzech braci P. którzy wraz 
x licznymi rodzinami czerpali odtąd 
z ciężkiej pracy małe co prawda, sie 
wystarczające na chieb, zunę i siaki 
taki przyodziewek. 

Raptem skądś, z dalekiej prowin- 
cji pojawiła się groźna konkurencja. 
Grupa kilku włościan, b. tanio za- 
pewne zdobywająca surowiec (drze- 
wo, nadające się do darcia łuczywa), 
a możliwe, że i wcale nie potrzebują- 
ca kupować, zaproponowała swe nien 
dolne wprawdzie, lecz za to tanie wy 
roby (zamiast naprz. ceny dotychcza- 
sowej 10 groszy za małą karsinkę tyl 
ko pięć gr.) i otrzymała zamówienia. 
podrywając całkowicie egzystencję 


kilku ludzi wraz z rodzinami. 

Jutro wydrukujemy  dokoś: 
czenie odpowiedzi konkurso: 
wej p. K. P. i zaczniemy druk 
oki aoi area EA OWAKÓST KA: prac. 


rzeczywiście 
najlepsza PASTA do 


ZĘBÓW 


Czy Madryt skapituluje? 


Decyzja zapadnie w najbliższych dniach 


BURGOS. Według 


donie= 


1640 Recital śpiewa» |Sień otrzymanych z Madrytu, w 


kierowniczych kołach republi- 
kańskich panuje coraz większe 
zdenerwowanie i rozprzężenie, 
Przewodniczacy  Kortezów 
Besteiro, który niedawno przye 


był do Madrytu, miał się wypo 
wiedzieć za natychmiastową ka» 
pitulącją i podkreślić, że prowa 
dzenie dalszej walki wojska 
mi gen. Franco jest bezcelowe. 
Według Ałowaci ze źródeł 
|wiarogodnych, Besteiro miał zas 


grozić premierowi Negrinowi 
na wypadek gdyby ten się upie 
rał przy swym projekcie dalszej 
walki, wydaniem odezwy do na 
rodu, w której wyłoży swój po- 
glad, że dalsza walka jest bezs 
celowa i weżwie do kapitulacji 


Podróż -Bluma do St. Zjedhn. 


dojdzie do skutku dopiero w Kwietniu 


PARYŻ. W 
głoskami w dziennikach o rze 
komej podróży b. premiera i 
przewódcy stronnictwa francus 
kich. socjaldemokratów . Leona 
Bluma do St. Zjódn,, otoczenie 
b. premiera zaznacza, że pogło» 


-Iski te nie odpowiadają prawdzie 


Koła te podkreślają, że b. pre 
mier nie ma zamiaru opuszczać 
Francji i że nie udaje się do 
Stanów Zjednoczonych, aby od 
być konferencję prezydentem 
Rooseveltem. 

Pomimo tych zaprzeczeń or- 
radykalno = socialistyczny | 
„Oeuvre” twierdzi nadal, że 
Blum nosił się z zamiarem pos, 
dróży. do Stanów Zjednoczo»| 

i mial być w ciagu trzech 
gościem prywatnvm prezve 


z 


y 


związku z pos! 


denta Roosevelta „Białym 


Domu”. 


w 


Dziennik pisze dalej, że Blum| 


nie zaniechał projektu podróży 
do „Ameryki, lecz tylko odro! 
czył jej termin. Pismo zaznacza, 
ze Leon Blum nie może wyje: 


chać z Franoji przed wyborami 
nowego prezydenta Republiki 
Francuskiej, które maja się ods 
być w dniu 6 kwietnia. 

Po wyborach natomiast jest 
rzeczą możliwą, że Blum uda 
się do Stanów Zjednoczonych. 


Wzmocnienie 


sił zbrojnych 


przez Francję w Somalii 


PARYŻ. „Figaro” w depeszy 
z Dzibutti podaje szereg sżcze» 
gółów o poważnym wzmocnies 
niu francuskich sił zbrojnych w 
Somali, które ostatnio wynosie 
ły na tym terytorium 3 tys. 
strzelców  senegalskich, 30 saa 
molotów i 2 torpedowce, stoja: 


ce w porcie Dzibutti, obecnie 
wzmocniono je do $ tys. strzel 
ców Senegalskich, 1 krążownik 
i 1 torpedowca. 
Dziennik donosi 


również o 


aresztowaniu przez władze fran 
cuskie w Dzibutti szeregu osób, 


| 


oskarżonych o szpiegostwo. 
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PEM LAN 


ZYGMUNT CZARSKI 


Dozorca składu cegły Marian Doniecki dał posadę Swer 
mu pomocnikowi Janowi Chareckiemu, zbiegowi z więzienia. 
Zażądał od niego dowodu osobistego. 

Widząc, że swym żądaniem WPIS Jana w 
niemały kłopot, Marian rzekł: 

— Ostatecznie obejdzie się bez dowodu osobistego. 
Powiem szefowi, że go widziałem. Ma pan widocznie 
swoje powody do ukrywania się, więc nie będę nie- 
dyskretny. Teraz trzeba jednak coś zjeść. Jest tu nie- 
daleko taka przydrożna knajpka. Przyniosę coś stam- 
tąd, a pan tymczasem będzie pilnował składu. Dawaj 
pan forsę. Co panu przynieść? 

— Jestem prawie bez grosza — szepnął nieśmia- 
ło Jan, wyciągając z kieszeni pięćdziesiąt groszy. — 
Może by mi pan przyniósł za jakie trzydzieści groszy 
wędliny i za piętnaście chleba. 

f = I setkę czystej? 

— Ale gdzież tam... 

— Cóż to kochany pan pija tylko żabi sok? 

— Tak, czystej się napiję, ale nie wódki, 
wody. To najzdrowszy napój. 

— Ha, więc, drogi przyjacielu, ponieważ ja so- 
bie co noc funduję dwie setki na rozgrzewkę, więc 
podzielę się dziś z panem. 

Co rzekłszy, poszedł, deklamując przepitym gło- 
sem jakąś ze swoich dawnych ról teatralnych. 

Jan Charecki został sam. Cieszył się, że tak mu 
się poszczęściło najzupełniej nieoczekiwanie. Po 
kwadransie dozorca wrócił do budki, obładowany 
prowiantami, niosąc dwie „setki“ pod pachą. 

— Zabieramy się do „wtrajania* — oznajmił 
radośnie. 

Po chwili rozłożył wszystko na dwie równe czę- 
ści, wyjął dwa kieliszki, przysunął bliżej latarkę 
i rzekł: 

" Smacznego wam Życzę, panowie — po czym 
dodał, że to także z jakiejś jego roli. 

Jan Charecki w świetle latarki ujrzał dziwne 
błyski oczu i purpurowy nos nieszczęsnego wykole- 
jeńca. Domyślił się, co to oznacza. Musiał być okrop- 
nie zapijaczony. Tymczasem Doniecki z pełnymi, 
ustami mówił: 

— I pomyśleć, że mam za sobą trzysta razy gra- 
nego Hamleta! Trzysta razy, mój drogi, i z jakim po- 
wodzeniem! A kim jestem dziś? Kochankiem gwiazd... 
Tylko nie teatralnych, bracie, nie teatralnych, lecz 


lecz 


Józef chcąc dowiedzieć się jaka była przyczyną 
edenerwowamią Nelly, opanował się i znów zaczął 
ja delikatnie głaskać po głowie, pomimo, że pożerała 
go niecierpliwość 

— Kochana, powiedz co się stało? No, uspo» 
kój się.... 

Nelly wciąż jeszcze płakała. To wszystko, co 
starała się w sobie stłumić, nagle wybuchło niebye 
wałą siłą i zerwało tamy samoopanowania. 

— No, uspokój się Nelly, droga dziecino... 

Ostatnie te słowa podziałały na Nelly, jak udes 
rzenie obuchem po: głowie. Słowa, które on wymówił 
w formie czystej pieszczoty, jakiej używa mężczyzna 
w. stosunku do kochanej kobiety, prażyły Nelly jak 
r one żelazo... W pierwszej chwili zaczęła drzeć 
jak w febrze, a następnie zerwała się z tapczanu, 
chcąc wybiec z pokoju... 

Joseph nie poznawał jej. Tej twarz była kredowo 

blada, a oczy płonęły. Nie płakała już. Zatrzymała 
się nagle pośrodku pokoju i ciężko wzdychała. 
Harry — rzekła całkowicie zmnienionym gło» 
sem — Harry... pozwól mi odejść... 

Twarz Josepha wykrzywił grymas bólu. A więc 
jego podejrzenie było słuszne... Nelly kocha innego.. 
Ale dlaczego nie mówi mu tego otwarcie?,.. 

— Czy chcesz odejść? — zapytał drżącym gło» 
sem Joseph. — Do kogo? Co się stało, Nelly? Kim on 
oe Dlaczego mi o tym dotychczas nie wspomina» 
aś? 

— Mylisz się Harry i to bardzo... To nie ten pos 
wód, o którym myślisz... Wyjeżdżam.. Do matki... 

— Do matki? — wpił w nią przenikliwe spojrzeć 
nie Joseph. — Chciałaś przecież, aby przyjechała 
tutaj? 


= 
M 


GRZECH NIE POPEŁNIONY 


Powieść współczesna, osruta na prawdziwych wydarzeniach 
% 


RAA oai” DZIEJE TROJGA LUDZI RZUCONYCH NA FALE L 


prawdziwych, w które wpatruję się nocami.'Bo tych 7 


teatralnych mam dość po same uszy. W ogóle gwiż- 
dżę na wszystkie baby. Nigdy nic dobrego od nich 
nie zaznałem. Wołałbym chętnie do każdej z nich, 
jak niegdyś wołałem trzysta razy do Ofelii: „Idź 'do 
klasztoru!...*. I dziś znów sobie samemu zadaję tra- 
giczne pytanie: „Być czy nie być?”. Trwać w takim 
poniżeniu i upokorzeniu, w takim upadku po tak wy- 
sokich wzlotach, czy raczej skończyć raz wreszcie 
z tym podłym życiem... Słuchajcie, bracie Obinowi- 
czu, nie miejcie mi za złe, że ja tak wykładam wam 
wszystko, co mam na żołądku, ale musiałem się wre- 
szcie przed kimś wygadać, bo tak to w ciągu tylu 
nocy gadałem tylko do siebie... Wybaczcie, już wię 
cej nie będę. 

— Proszę bardzo, mnie to wcale nie krępuje. 
Zresztą, nie mam pana za milczka. 

—— Kiedy ja słowo daję, że nie jestem gadu- 
łą, ale do kogo miałem mówić? Do furmanów * cegla- 
rzy; jak to już wspominałem? O, nie. To wolę mil- 
czeć. Nie zrozumieliby z tego wszystkiego ani słowa. 
Nawet mnie nazwali właśnie Milczkiem. Gdy się do 
mnie odzywają, odpowiadam im tylko mruknięcia- 
mi, jak stary niedźwiedź. 

"— Dlaczego właściwie porzucił pan taką piekną 
kariere aktorską? 


— O, to było wynikiem długich moich roọzumo-, 


wań... nierozumnych... Przede wszystkim jednak chy- 
ba dlatego, że rzeczywiście trochę za często zagląda- 
łem do kieliszka. Przez to czasami zapominałem role, 
nie przychodziłem na przedstawienia. Wasze zdro- 
wie, kolego Obinowicz!.. t 

Tu podniósł kieliszek, obejrzał pod: światło, po- 
wąchał i wychylił, krzywiąc się przerażliwie. Jan. 
też wypił parę kropel ze swego przez grzeczność. -. 

— Tak, tak — mówił dalej dozorca — trąbiłem 
wódę, jak smok... jak pompa... Traciłem pamięć. Nie 
mogłem uczyć się ról. Poza tym miałem żonę, stale 
kwękającą, schorowaną. i córkę - nudziarę. Takie. 
dwie jędze, które mi wciąż ię shiye o boo na- 
wet najmniejszą. libacyjkę. deja 

— A cóż się z nimi stało? . 


— Nie wiem nawet. AREEN je kantem przed - 


dwoma laty. Zwiałem, trzasnąwszy 'drzwiąmi.. Bo, 

między nami powiedziawszy, ślubu fo ja z nią nie. 
brałem. Ale i tak jakoś żyliśmy ze sobą jakieś dwa- 
dzieścia latek. Szmat czasu, hę? Podobno moja stara 
mówi, że jest... wdową, he, he, he... Powiedziałem so- 


Nelly wbiła wzrok w podłogę i nie 'odpowia, 


a. 


— Czy jest to: twoja odpowiedź, Nelly?" Co się: 


stało? Dlaczego nie chcesz mi powiedzieć co cię tras , ie zauważył ban: cousię stało z misa Nelly żak 


pi? Powiedz wszystko. Kochasz innego mężczyznę, 
młodszego, który nie ma siwych skroni, który. móże 
żarliwiej całuje niż ja?... 
— Nie Harry, nie... 

-À Tippo się stało? MONES „ — zbliżył się 
do niej Joseph. 
Nie mogę o tym mówić — załamał się jej 
głos, — Pozwól mi dziś wyjechać... . 

— Ale co się stało. Dokąd chcesz jechać? 

— Powiedziałam ci już... do, matki... 

— Tak nagle? Musi być przecież jakiś poważny 
powód, że tak nagle zmieniłaś swoje postanowienie. 

— Na razie nie pytaj o nic... Zlituj się nade 
mną... i pozwól mi teraz milczeć... Może będę mogła 
ci o wszystkim powiedzieć za kilka dni... 


— A dziś nie? 

— Nie... 

Joseph przez chwilę uważnie jej się CEDC? 
a następnie szybkim krokiem opuścił pokój. Żapalił 
cygaro i spacerował po swoim gabinecie wstrząśnię: 
ty do głębi. 

Co się stało? — starał sę rozwiązać niezwykłą 
zagadkę Gdyby Nelly rzeczywiście kochała 
drugiego nie płakałaby i nie mówiłaby w ten sposób. 

Myśl ta nie dawała mu spokoju i przez całą noc 
nie mógł zmrużyć oka, pomimo, że był zmęczony nos 
dróżą.. Jedno było tylko dla niego jasne: Nelly 
przeżyła jakąś tragedię... Ale jaką?.. Różne mvśli 
przelatywały mu przez rozgorączkowany, umysł... Nie 
wiedział jednak przy jakiej z nich ma się zatrzymać. 


>" T 


> ? m e e 


Nr. 54 
bie: do bani z teatrem, żoną, bachorem : tym całym 
bałaganem... 

©  ,— Może je pan unieszczęśliwił? 

— Wprost przeciwnie. Przede wszystkim dziewa 
czyna miała takie szczęście, że do dziś w to uwierzyć 
nie mogę. Ożenił się z nią jakiś bogacz. Bankier czy 
coś w tym rodzaju. I jeszcze.podobno ma dostać ja= 
kieś pół miliona złotych... 


— To pewno jakiś stary dziad? 

— Gdzie tam, bracie, młody, przystojny, elegan< 
cki. Dowiedziałem się tego wszystkiego w jednej ma- 
łej knajpce w pobliżu domu, gdzie dawniej mieszka= 
łem i dokąd czasami zaglądam, by sobie przypomnieć 
dawne czasy. Podobno, nawet ten bankier ma jakiś 
wielki majątek ziemski, z pałacem i w ogóle... 

Tu urwał, choć nie zauważył, że ostatnie słowa 
Jana szczególnie zainteresowały. 

— Ho, ho!.. — zawołał nagle — —niech pan po= 
słucha! Słyszy pan? Przyszli już buchać cegły Ach, 
kanalie!., Biegnijmy szybko! Zobaczy pana, jak ja ro< 
bię, by strzec dobytku. 

Wyjął z szuflady nabity rewolwer chwycił la- 
tarkę i pędem pobiegł w kierunku bloków cegieł. 
Charecki za nim. Wkrótce ujrzał zarysy trzech posta- 
ci, śpiesznie pakujących cegły do worka. 

— Stój! — zawołał — rzucić mi natychmiast 
worek, bo zakatrupię! 

Ponieważ jednak tamci, zgoła tym nie stropieni, 
usiłowali zwalić pełny już worek cegieł na plecy jed-= 
nemu z nich, Marian strzelił w powietrze. Jednocze- 
śnie zawołał na głos: 

Obinowicz, Parkot, Lagrecki, łapcie ban- 
dytów, okrążcie ich, strzelajcie, jeżeli będą chcieli 
uciec! 

Jan zrozumiał od razu ten fortel. Wybiegł więc 
Z ukrycia i pędził ku złodziejom, by ich nastraszyć. 
Podstęp się udał. Złodzieje, przekonani, że dozorców 
„jest kilku, rzucili się do ucieczki, zostawiając worek 
na miejscu. . 

— Tak oto rozum zwycięża ślepą siłę — zadekla- 
mował znów z jakiejś sztuki dozorca. — No, teraz, 
bracie, już będziemy mieli spokój przez całą noc. 


Z, przyjemnością stwierdzam, że spisaliście się dziel- 
„nie i odważnie. 


Po czym stanął w pozie Napoleona, założył ręce 
w sposób „napoleoński', poklepał Chareckiego i za- 
deklamował: 
.— Dobrze się spisaliście, Obinowicz. Szeregowca 
Obinowicza wymienię w rozkazie dziennym. 
— O, widzę, że pan dobrze grał Napoleona — 
przyznał Charecki. 
',+„— Prawda? Jaka szkoda tylko, że nie mam Ko. 


stiumu. „Ach, mój drogi, Napoleon w „Madame-Sans« 
„Gene" to była moja popisowa rola. Po tym grałem | 


go jeszcze w lepszej sztuce. A wiecie, bracie, kto ją 
KASY Nigdy nie zgadniecie... 
(Dalszy ciąg iutro) 


aka z z nich- pomoże mu rozwiązać tę zagadkę: 


loże dowiem się czegoś od służby — pomyslal 


le nazajutrz rano czekała Josepha nowa, a 


kra niespodzianka. Gdy spytał pokojówkę o Nelly,, 


k binet, Joseph zapytał 


dziewczyna odparła: 
Miss Nelly wyszła dziś bardzo wcześnie... 
— E A — krzyknął Joseph — Sama? 
4 e a .a 
— Czy powiedziała coś? 
— Nie, nic... 
„Josephowi pociemniało przed oczyma i kolana 


usay s się przed nim, 


Jak tylko Joseph opanował się nieco, wezwał do 
siebie mister Gamperta. 
> Gdy mister Gampert przekroczył próg jego gu 
go: 

— Proszę mi powiedzieć, mister Gampert, czy 
mojej nieobecności ?.. 

-— Jak mam to rozumieć? — zapytał umyślnie 
Gampert, chcąc aby jego słowa odniosły większe 
wrażenie. 

— Czy pracowała normalnie w biurze? 

— O, nie. Już od kilku dni nie bvła w biurze. 
Prawie, że nie opuszczała mieszkania... 

— Czy nikt jej nie odwiedzał? 

Nie. 
— Co więc tutaj się wydarzyło? Dziś wyszła 


bardzo wcześnie i nie powiedziała dokąd idzie.. 


— Dziwi mnie — Gampert rozejrzał się woko 
ło'— ale... 
— Co za ale? Proszę mi opowiedzieć, co pan 
„. Test to nawet pańskim obowiazkiem... 
Gampert milczał jednak przez chwilę. 
— Dlaczego pan milczy? — niecierpliwił się już 
Joseph. 

— ‘Jestem zwiazany słowem honoru — żnów roz 


wie 


.zejrzał się Gampert. 


Py 


— Komu dał pan słowo honoru? 

— Miss Nelly. 

— A więc pan wszystko wie? Proszę mi więc 
powiedzieć, co się wydarzyło podczas mojej nieobece 
ności. 

— Dziwi mnie... — na twarzy Gamnerta poiawił 
się fekki uśmiech — Ale jest to mocno nieprzyjeme 

. Ponieważ miss Nelly prosila mnie, abym pany 
o jom nie mówił,- 

(Dalszy ciag jutro) 
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Wspaniały rysunek znanego malarza 


Jak wiadomo, nikt z osób po 
stronnych nie może być obecny 
podczas conclawe kardynałów, 
które obiera Papieża. Nie ma 
więc mowy, aby dostał się na 
nie jakiś fotograf prasowy lub 
rysownik, 

Jednakże pismo francuskie 
„Match” dało swoim czytelni: 
kom możność „zajrzenia przez | 
dziurkę od klucza” ma concla: 
we. Zwróciło się bowiem do 
STRUCT? - | FOZTEZTE ZOE 42 TE O O. 


e. 
Kalendarz dnia 
Księż. wsch. 8.11 


R CZWARTEK 
Lutego 
zach. 22.23. 


Piotr Damian b. 
Jutro: Maciej ap. 
Słońca wsch. 7.01 
zach. 17.27. 
KRONIKA HISTORYCZNA: 
1766. Zmarł we Francji król St. Lesze 
czyński. 
1859. Zmarł w Paryżu Zygmunt Kra» 
siński, 
1934. Koronacja króla Belgii Leopol: 
da 111. 
PRZYSŁOWIA: 
Nie masz winy bez przyczyny. 


Tłumaczenie snów 


P. Halina z Woli Otrzyma Pani 
pieniądze. Wojskowy myśli o Pani, 
Będzie rozrywka. Przykrość z powo 
du plotek. 


P. Jaga Ewa 32. Pozna Pani Ka- 
rola, List nadejdzie. Jazda będzie nie 
daleka. Przyjemna nowość w rodzi- 
nie, 

Osamotniona B. R. Mężczyzna w 
mundurze myśli o Pani. Spełnią się 
pragnienia. Będzie zabawa z dziec- 
kiem. Daleka podróż w przyszłości. 


P. Ola Kasztelanka. Rozczaruje się 
Fani do znajomej osoby. Będzie lek- 
kie i krótkie niedomaganie, Czeką.Pa 
nia długie życie, dużó radości. 


' Otwock 166 — 4L, Otrzyma Pani 
tist, lub papier urzędowy. Rozrywka 
będzie. Przyjemna praca. Rozmowa 
z bliską kobietą. 


P. Eugenia. Ma Pani silną wolę i 
dobry charakter. Będzie szczęście w 
życiu rodzinnym. Wydatek niespo- 
dziany czeka Panią, Miłe odwiedziny. 


P. Janeczka M. Ktoś powie Pani: 
„Nie jest Pani ładna, ałe bardzo mi- 
ła”. List nadejdzie, lub papier urzę- 
dowy. Szatynka odegra dużą rolę w 
Pani życiu. 

„Kuzynka. Wsławi się Pani 
przyszłości. Brunetka jest Pani życz- 
liwa. Blondyn myśli o Pani. 


„| 


~ 
& 


pewnego artysty malarza z pro- 
pozycją, aby na podstawie odź 
powiednich dokumentów i fos 
tografii poszczególnych kardy* 
nałów odtworzył zebranie con 
clawe. 

Obecnie obraz ten został ue 
kończony. Artysta z nadzwy? 
czajną dokładnością . odtworzył 
kardynałów uczestników 


świecy, a następnie uklęknąć 
przed ołtarzem i przysiąc, że 
wybiera tego, którego uwaza-za 
majbardziej odpowiedniego na 
stanowisko Papieża. 

Po wyborach kartki te skła- 
da się, zszywa jedwabną nitką, 
związuje i spała. Następnie kar 
dynałowie otaczają nowowye 
branego , który siedzi nierucho 


conciawe podczas wyborów |mo na tronie pod baldachimem. 
przed ołtarzem Sykstyńskiej ka; Wówczas następuje. ostatni akt 
plicy, gdzie każdy z nich powie |ceremonii uświęconej tradycją 


nien odczytać swoją kartkę wy | wiekową. Nowo 


5 


wybrany Pa 


borczą, zapieczętować ją lakiem pież wypowiada sakramentalne 
który roztopi nad płomieniem słowo „Przyjmuję”. 


Wnuk królowej Wiktorii angielskiej 


z wizytą w Warszawie 


W środę o godz. 8.58 pocią» 
giem berlińskim przybyłi z wi- 
zytą do Polski: prezes między» 
narodowego stałego komitetu 
kombatantów (C.I.P) książe 
Karol Edward von Sachsen*Co» 
burg s Gotha wnuk królowej 
W/iktorii angielskiej oraz czoło 
wi przedstawiciele kombatans 
tów niemieckich pp. gen, Wib 
helm Reinhard, prezes b. wojae 
ków, gauleiter Schwede » Coż 
burg, Iriepelman,  Waeckerle, 
dr Dick, von Grolmann i mir. 
von Proeck, 

Na dworcu Głównym w War 
szawie przybyłych gości witali: 
Zarząd Główny F.Z.O0.O. z pre 
zesem gen. Góreckim, komene 
dant główny związku gen. |ar» 
nuszkiewicz, przedstawiciel M. 
S. Z. radca Meysztowicz, prezes 
okręgu stołecznego federacji 
Olpiński, członkowie zarządu 
poszczególnych związków sfede 
rowanych. 9 

Obecni byli również ambasa: 
10-letni uczeń nożowcem 

TARNOPOL. 10-letni uczeń 
„Ridnej Szkoły” w Kadziechos 
wie, Wasyłyszyń, przebił w cza 


sie sprzeczki swą 9»letnią koles 
zankę, Marię Laszek. 


Zwiastuny wiosny 
W Gródku Jagielońskim pod 
Lwowem pojawiły Się żmije. 
Przedwczesne. pojawienie się 
żmij miejscowa ludność.. inter: 
pretuje jako zapowiedź” wcze” 
snej wiosny. 


Na małej wokandzie... 


Żelazko w robocie 


(A. E.), W Sadzie Grodzkim 
foczyła się sprawa Katarzyny 
Ruczaj przeciwko Eugenii Mar: 
kowskiej, oskarżonej o pobicie. 

Pokrzywdzona twierdziła sta- 
nowczo, że pani Eugenia udes 
rzyła ją żelazkiem, ta ostatnia 
natomiast broniła się, że tylko 
wymachiwała owym  przyrząs 
dem, gdyż miała właśnie praso= 
wać. 

Wreszcie dla 
sprawy sędzia wezwał na salę 
świadka Chryzostoma Żulika,| 
sasiada obu pań. 

— Co świadek 
sprzeczce? 

— Wszystk wiem, bo akne 
ratnie byłem tamuj. 

— Więc jak tam było 
żoną? 

— No faktycznie, 
działa. 

Co? 

— lak pragne zdrowia, banie 
sędzio, że aż zatvkało Ja bym 
taka od razu bez okno do śmie: 
tnika wyrzucił. | 


— Ale skad świadek. 


wie o tej 


+ 


że śmierz 


| wał niebawem 


— Jak to skąd. Wzięłem ją 
za ogonek, przytkłem do nosa t 
już. 

— Kogo? 

— No te rybe. 

— o —— 

Jak się okazało, pan ZŻulik 
był w swoim czasie obecny przy 
kłótni dwóch nieznanych mu 
handlarek w Hali Miejskiej o 


nieświeża rybę. Ofrzymawszy 


że kłótnia owa zakończyła się| 


sprawą karną. 

Natomiast o pobiciu pani Kas» 
tarzyny Ruczaj żelazkiem pan 
Żulik nic pewnego powiedzieć 


nie mógł; przeto sąd zrezygnos| 


- 
w 


jego zeznań i 


ny. 

Ale ponieważ po opuszczeniu 
sali sadowei pani Eugenia ude: 
rzyła pana Żulika za to, iż po= 
wiedział „faktycznie, że śmiet- 
działa”, więc wynikła z tego no» 
wa sprawa sądowa, o której nie 
omieszkamy napisać 


dor Moltke z członkami ambas 
sady niemieckiej w Warszawie. 

Prezes międzynarodowego sta 
łego komitetu kombatantów von 
Sachsen - Coburg « Gotha oraz 
towarzyszące mu osoby po przy 
witaniu się z oczekującymi, prze 
szli przed dworzec, gdzie hono 
ry wojskowe oddała przybyłym 
gościom kompania reprezentae 
cyjna federacji. 


E 


Z 


tym bieliznę. 


Oto opinia wszystkich-gospo- 
dyń o mydle Jeleń Schicht. 
Jest ono rzeczywiście czyste, 
wydajne i bez trudu usuwa 
wszelki brud, chroniąc przy 


w R 
p 
: 
, 


MYDŁO JELEŃ SCHICHT 


Dorobek polskiej floty handlowej 


pokażemy światu na wielkiej Wystawie w N. Jorku 


(r.) Pomiędzy licznymi ekspo- 
natami, obrazującymi wielki do 
robek Polski na Wystawie w No 
wym Jorku, znajdą się również 
eksponaty ilustrujące rozwój 
naszej floty handlowej, 

ŚWIADECTWO NASZEJ 

EKSPANSJI ZAMORSKIEJ 

Niezależnie od. licznych wy- 
kresów, fotografii i map w stoi- 
sku tym znajdą pomieszczenie 
modele najprzeróżniejszych stat 
ków, które. przemierzają dziś 
pod polską banderą morza całe- 
go świata, świadcząc najwymow 
niej o tym, że Polska docenia w 
pełni olbrzymie znaczenie sze- 
rokiej ekspansji zamorskiej. 

Modele te wykonane zostały 
w Warsztatach St. hr. Ledóchow 
skiego. Właściciel ich i twórca 
jest znanym w Polsce założycie 
lém pięknego Muzeum Morskie- 
go, mieszczącego się w Warsza- 
wie przy ul. Przemysłowej. 

15 MODELI 

Ogółem wysłanych zostanie 
do Nowego Jorku 16 sztuk mó- 
deli. Zamówił je Departament 
Morski Min. Przem. i Handlu. 
Linie Żeglugowe „Gdynia — A- 
meryka“, Żegluga Polska i Pol- 
sko - Brytyjskie Tow. Okręt. 

Eksponaty te będą przeglą- 
dem naszego dorobku w dziedzi- 
nie floty handlowej i pasażer- 
skiej. Tysiące zwiedzających zo 
baczyć więc będą mogły nasz 
szkolny żaglowiec „Dar Pomo- 
rza“, statki pasażerskie: „Pił- 
sudski“, „Sobieski, i „Łódź, ca 
ły szereg pięknie odtworzonych 
miniatur statków handlowych i 
towarowych it, p. 

Niezależnie od tego wysłany 
zostanie na Wystawę model tran 


wyświetlenia | zaś wezwanie do sądu, mniemał| Sportowca polskiego z XVII wie 


ku. „Złociste Słońce“, wykona- 
ne w najdrobniejszych szczegó- 


łach prawdziwie po mistrzow- 


sku, będzie najlepszym dowo- 
dem, iż.Polska posiada od wie- 
ków 'własne-tradycje morskie. 
MIŁOŚĆ. KU. MORZU — TO 
FUNDAMENT 
MOCARSTWOWOŚCI. 
Wszystkie modele.wykonano w 
skali: 1:100; Oglądając je, jak 
również zwiedzając całe, z wiel- 
kim nakładem pracy i kosztów 


wykonane Muzeum, stworzone 
przez fanatyka - wielbiciela mo- 
rza hr. Ledóchowskiego, nabiera 
się mimo woli ufności w przy- 
szłość. Są w Polsce ludzie, któ-, 
rym sprawy morza nie są obce 
i dalekie. Miłość ku bezkresnym 
oceanom — to fundament pod 
mocarstwowość Polski, którego 
nie gdzie indziej szukać należy. 

Daj Boże, aby zrozumieli to 
jak najszybciej wszyscy bez wy 
jątku Polacy. 


Skazanie dyrektorów teatru 


za przetrzymywanie składek pracowniczych 


Referat karny 
grodzkiego w-Łodzi skazał dnia 
2lego b. m, dyrektorów teatrów 
miejskich pp. Kazimierza Wro 
cżyńskiego i Hugona Moryciń: 
skiego na grzywny w wysokos 
ści 150 zł. kazdego, za przetrzy 
mywanie składek 


pracowni: | do 


starostwa | Społecznej w Łodzi. 


W ramach łódzkiego „skane 
dalu teatralnego", który stano 
wi przedmiot wysokiego zainte 
resowania opinii społecznej w 
Łodzi, podkreśla się, że ogólne 
zadłużenie teatrów w stosunku 
Ubezpieczalni Społecznej 


czych. należnych Ubezpieczalni! wynosi 130.000 zł. 


LONDYN. W tutejszych ko 
łach politycznych przywiązują 
znaczną wagę do podróży i 
szych wojskowych i ekspertów 
morskich Wielkiej Brytanii do 
stolic państw bałkańskich. 

Tak np. w Sofii bawi generał 
brygady Baumont Nesbitt, któ- 
ry zajmuje stanowisko zastęp 
cy wydziału informacyjnego, w 
ministerstwie wojny. Gen. Bau- 
ment był przyjęty przez premie 
ra oraz przez ministra wojny, a 
poseł angielski wydał na jego 
część obiad, w którym wzięli ue 
dział przedstawiciele  bułgare 


Zs 


Śmierć dziecka 


w płomieniach 


Strasziiwy wypadek w zakładzie fryzjerskim 


POZNAŃ. 


padłó 18- 


wypa» | 


W Trzebnicy, |zaś wylała trochę spirytusu na 
oskat uniewinnił oskarżoną pania Eua pow. kępińskiego, wydarzył się sukienkę. 

| genie dla braków dowodów wia w tych dniach okropny 
dek, którego ofiarą 


Po chwili ów gość zapalił spi 
rytus na podłodze, a równoczee 


miesięczne dziecko. Mianowicie |śnie płomienie obięły przesiąk» 


iw zakładzie fryzjerskim, Kuja- niętą spirytusem sukienkę dziew 


wy, nalewał jeden z gości spiry | czynki. 


tus do zapalniczki, przy 


dłogę. 


czym | 


Doznała ona przy tym tak 


-zęść spirytusu wvlała się na ps ciężkich poparzeń, że po kilku» 


Mała córeczka Kujawy. godzinnvch 
il 


meczarniach zmar- 


a, 


skich kół wojskowych. 

Należy stwierdzić, że po raź 
pierwszy od wielu lat bawi w 
Bułgarii wyższy oficer sztaboa 
wy armii angielskiej. Koła urzę: 
dowe twierdzą jednak, że poe 
dróż gen. Baument jest normał 
ną inspekcją placówek attachćs 
wojskowych na Bałkanach. Gen 
Baument udaje się z Sofii do 
Ankary. 

Według doniesień z Bukaree 
sztu, wice « admirał Cecil Us» 
borne zwiedził we wtorek ko: 
palnie nafty w Ploesti i Canpe: 
na. 

Wczoraj 
był obecny 
nym przez 
czestników 
bałkańskiej, 

Sir Cecil Usborne odbywa 
swą podróż z ramienia organie 
zacji „British Council”, na któ» 
rej czele stoi b. komisarz Wiel- 
kiej Brytanii w Egipcie, lord 
Llovd. 

+ SED r a a OG ©. 
NIE ZAPOMINAJ O TYCH, 
KTÓRYM ZABRAKŁO 


PRACY Y CHLEBA. 


a 


admirał Usborne 
na bankiecie, wyda 
króla Karola dla u: 
konferencii ententy 


jeśli nie przerwie wyścigu zbrojeń 


LONDYN. W Izbie Gmin 
toczyła się wczoraj dalsza deba 
ta w sprawie udzielenia rządo* 
wi pełnomocnictw na zaciągnię 
cie pożyczki wewnętrznej na ce 
le zbrojeń do wysokości 800 
milionów funtów. 

Punktem kulminacyjnym de 
baty było przemówienie premie 
ra Chamberlaina. 

Zdaniem premiera, byłoby 
zbrodnią pozwolić na to, aby 
sytuacja obecna, w której trwa 
wyścig zbrojeń, miała trwać 
nadal. Niestety, chwiła stosowa 
na dla uzyskania porozumienia 
w sprawie rozbrojenia jeszcze 
nie nadeszła. ri 

Zbrojenia nasze, mimo iż są 
wielkie, są przeznaczone jedy? 
nie dla obrony, zaś o ile praw: 
dą jest, że inne państwa nie ma 
ją większych zamiarów w kie: 
runku akresji, aniżeli my, to wó 
wcCzas przyjść musimy do prze 
komania, ze wszystkie niszczą: 
ce nas zbrojenia są skutkiem nie 


porozumienia. LE 


ail Biss: 


„Pragnę jednak podkreślić, 
że uważam za nasz obowiązek, 
nie przepuścić zadnej okazji, ae 
by usiłować przekonać inne rzą 
dy o szaleństwie drogi, na któ: 
ra wszyscy weszliśmy i aby sta: 


rać się położyć kres sytuacji, któ 
ra — o ile nadał ma trwać i roz 
wijać się — musi doprowadzić 
do bankructwa każdego kraju 
w Europie” — zakończył pree 
mier, 


"Bankructwo zagraża Europie 


Tragiczna 
Jest nią urzędniczka 


Jak już donosiliśmy, w sobo 
tę znaleziono w dolinie Strązżyń 
skiej pod Zakopanem zwłoki tu 
rystki, którą zmarła w tragicze 
nych okolicznościach. Obecnie 
ustalono, że jest to S2»letnia He 
lena Badowska. Pracowała ona 
w Warszawie w biurze zarządu 


PL E OPR z EO PZ PAK EA TT AD CR "RRTRRSFZ E EA RZEZ ZE KZT A 
Po zamordowaniu ministra 


prasa japońska domaga się interwencji władz 


TOKIO. W kołach politycze 
nych i w prasie Japońskiej sytu 
acia w Szanghaju jaka się wys 
tworzyła po zamordowaniu mini 
stra spraw zagranicznych rządu 
nankińskiego Czen - Lu, uważa 
na jest za bardzo niebezpieczną. 

Zarówno prasa, jak i opinia 
kół politycznych domaga się bar 
dzo energicznych kroków 'ze 
strony, japońskich władz wojsko 
wych w Szanghaju, mających u 
niemożliwić gromadzenie się na 
terenach międzynarodowej i fran 
cuskiej koncesji elementów za” 


BETO BT ETZ WATT BO AAS "ROTY SE RZAD T Tan 
Bandyci kolejowi grasują 
na liniach w okolicy Kijowa 


*" MOSKWA. Na liniach kos 
(ejowych w okolicach Kijowa 
grasują bandyci kolejowi, któ« 
rzy napadają przeważnie na 
pociągi towarowe. 3 

W tych dniach uzbrojona 
banda usiłowała napaść na poz 
ciąg na stacji Post WOlińsn:,. 
Patrol GPU przydzielony dla 
ochrony pociągu zmusił bandy 


tów do ucieczki. W czasie wal 
ki zginęło trzech bandytów, 
dwóch miilcjantów zostało rane 
nych, 


Stwierdzono, że bandyci reż 
krutują się przeważnie spośró 
usuniętych ostatnio z fabryk ro 
botników, pozbawionych moż 
ności: zarobkowania. 


Terroryści irlandzcy działają 


Znów rzucono bombe! 


BELFAST. W jednej z najbar 
driej ożywionych dzielnic miias= 
ta, wybuchła w gmachu pos 
klasztornym, w którym znajduje 
się obecnie lokal pewnej organi 
zacji katolickiej, bomba. 

Pksplozia spowodowaia wiel- 


kie szkody, Z Gsciu osób, znaj” 
dującyca się w lokalu, jedna de 
znała dość ciężkich obraźcń. 
Bomba byla rzucona przez okno 

Ogólnie mniemają, że eksplo 
zja jest dziełem, terrorystów it- 
landzkich. 


Jutro już będzie zapóźno 
Dziś kup los 


w kolękturze 


i AL JOT.: HORODYSKA i S2 
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gdzie milion padł już 2 razy 
Dziś ciągnienie 


Powiesił sie na szaliku 


obłąkany urzednik emeryt 


Do mieszkania adwokata Do- 
masiniego, mieszczącego się 


wywał się dość oryginalnie. Śpie 
wał po całych nocach i hała- 


przy ul Piusa 16b w Warsza- | sował, nie dając zasnąć służącej. 


wie przybył przed niedawnym 
czasem brat jego Jan, emeryto- 
wany urzędnik państwowy. Od 
pewnego czasu zdradzał on 
pewne objawy choroby umysło- 
wej, nie był jednak niebezpiecz- 
ny dla otoczenia. 

Adwokata w domu nie było. 
Otrzymawszy urlóp wyjechał on 
na kilka tygodni do Zakopane- 


Zadomowiwszy się w miesz- 
kaniu brata, Domasini zacho- 


Gdy ta zwróciła mu uwagę, od- 
powiedział jej, iż tej nocy bę- 
dzie już zupełnie spokojnie. 


Gdy ta rano przybyła do po- 
koju, w którym mieszkał Doma- 
sini, zobaczyła z przęteżeniem, 
iż wisi: on, na; drzwiach.„Powie- 
sił się na szóliku. oiin 

Zawiadomiono Pogotowie ipo 
licję. Wszelka pomoc nie zdała 
się na nic. Z drzwi zdjęto zim- 
nego już trupa. 


Straszliwa zbrodnia w Stryju 


Ofiara tajemniczych morderców padł kupiec 


Dwaj zamaskowani osobnicy |ssa, kładąc go trupem na miej: 


dokonali napadu rabunkowego 


w Stryju na kupca Preissa posia 
dającego sklep w centrum mias 
zoczęła 
napastnicy 


sta, Gdy żona kupca 
wzywać pomocy, aS 
strzelili kilkakrotnie i trafili Prei 


scu, po czym zbiegli. 

Władze policyjne wszczęły e- 
nergiczne śledztwo celem ujaw- 
nienia sprawców mordu. W 
zwiazku z dochodzeniami aresz 
dy uj na terenie Stryja 22 0804 


kiócających spokój miasta. 
„Tokio Asahi Szimbun” żąda 
by wreszcie międzynarodowa ra 
dą miejsca w Szanghaju wypo» 
wiedziała się czy zamierza pod- 
dać kontroli grasujące tam ele: 
menty wywrotowe, przy czym 


podkreśla, że stan dzistetszy mo 
że doprowadzić do zadrażnicenia 
swsuakow z państwami obcymi, 
a szczególnie z W. Brytanią. 
Dziennik żęda, by władze 1a- 
pońskie w Szanęaju ukróciły 
wreszcie robotę anty £ japońska. 
W 


otiara gór 
„Rodziny kolejowej" 


„Rodziny Kolejowej” (Żulińskie 


go 9). Mieszkała wraz z matką 
Julią przy ul. Żelaznej 18. 

W/ ubiegły wtorek otrzymała 
urlop tygodniowy i wyjechała 
do Zakopanego. W piątek mat 
ka jej otrzymała kartę z powine 
szowaniami imienin, które obe 
chodziła w piątek. W kartce tej 
pani Helena podawała, że wys 
biera się na spacer w okolice Za 
kopanego i w poniedziałek za- 
mierza wrócić do Warszawy. 

Matka czekała jej powrotu, a 
gdy w dzienniku przeczytała n 
tragicznym zgonie turystki, zra 
zumiała że to tei córka, tym bar 
dziej że zgadzały się wszystkie 
szczegóły. 


POPIERAJ L.O.P.P. 


Po zakończeniu FIS w Zakopanem 


należy baczną uwagę poświęcić naszemu narciarstwu 


Mistrzostwa FIS 1939 mamy 
już poza sobą. Zgodziliśmy się 
wszyscy, że obok olbrzymiego 
sukcesu organizatorów, obok 
jak najlepszej propagandy Pol- 
ski i jej zimówej stolicy — tego- 
roczna rewia narciarstwa Świa- 
toewego przyniosła szereg bole- 
snych rozczarowań naszemu spo 
łeczeństwu sportowemu, mara- 
ziła tysiączne tłumy na widowni 
na gorzkie chwile zwątpienia. 

Przede wszystkim stwierdzić 
należy, że nie wolno już dzisiaj 
patrzeć na sytuację w świato- 
wym narciarstwie jedynie pod 
kątem supremacji Skandyna- 
wów. 

W ciągu ostatnich lat poszcze- 
gólni Niemcy, Włosi, Jugosłowia 
nie i Polacy robili stale wyłomy 
na twardej skale narciarstwa 
skandynawskiego. Niemcy poka 
zali wreszcie w ciągu ubiegłego 
tygodnia swój lwi pazur i ich 
zwycięstwa w kombinacji norwe 
skiej i otwartym konkursie sko- 
ków mogą teraz wywołać u nas 
uczucie żału: jaka szkoda, że to 
właśnie Niemcy (a nie my, Pola- 
cy, gospodarze FIS-u) stanęli na 
starcie tak wspaniale przygóto- 
wani! 

Mieliśmy tym razem wyjątko- 
wą okazję, by sukces organizato 
rów nzupełnić sukcesami spor- 
towymi, które narobiłyby nie- 
lada hałasu w światku sporto- 
wym Europy. Przyznajmy jed- 
nak szczerze: nie wykorzystali- 
śmy naszych atutów, polscy nar 
ciarze nie byli należycie przy- 
gotowani, za dużo było ludzi, 
którzy uważali się za opatrzno- 
ściowych opiekunów sporto- 
wych naszego zespołu i w rezul- 
tacie psuli wszystko. ; 

W tych warunkach niesposób 
było „wyśrubować“ formę nar- 
ciarzy, w tych warunkach trud- 
no jest mieć do nich jakąkolwiek 
pretensję. 

Wszystkie luki w przygotowa 
niach przedłisowych wydobyli- 
śmy na światło dzienne już 
przed 5 tygodniami. Pisaliśmy 
wtedy o  nieporozumieniach 
wśród czołowych działaczy O- 


kręgu Podhalańskiego P.Z.N.-u, 


o ludziach, którzy nie mogli wi- 
docznie, nawet w obliczu FIS-u, 
zapomnieć na parę miesięcy 0 o- 
sobistych animozjach, którzy 
nie umieli wyłączyć waśni klu- 
bowych z bardziej żywotnych 
interesów polskiego narciar- 


` | stwa. 


Wtedy, gdy zawodnicy winni 
byli być zaszczepiani atmosferą 
zgody, dyscypliny, entuzjazmu, 
bez którego przecież trudno my- 
śłeć o sukcesach, wtedy właśnie 
wszystkie obózy treningowe, aż 
huczały od odgłosów sthsacyj- 
nej wojny podjazdowej „Strze- 


lec" kontra „Wisla“, a zowodni- 
cy aż bledli z emocji słachając 
raportów o toczącej się sprawie 
honorowej płk. Wagnera z dyr. 
Kasztelewiczem. 

Jeszcze długo przed dniem ot 
warcia FIS-u słyszeliśmy także 
o niezwykłej animozji, jaka pa- 
nowała między zawodnikami z 
Zakopanego, a Ślązakiem Ma- 
tusznym. Zapanowały tak „mi- 
łe“ stosunki na obozie treningo- 
wym i koledzy tak uprzyjemnia 
li Matusznemu pobyt w Zakopa- 
nem, że Ślązak był już zdecydo- 
wany ustąpić z reprezentacji i 
zrezygnować ze startu. Trzeba 
było perswazji wielu osób, by 
Matuszny pozostał dalej na obo- 
zie. Po raz pierwszy więc i w 
jakże nieodpowiedniej chwili w 
narciarstwie zaczęły się dzielni- 
cowe swary, objaw dotąd niespo 
tykany. 

Niedociągnięć i poślizgnięć o- 
piekunów naszego narciarstwa 
było tym razem bez liku; ogra- 
niczymy się do przypomnienia 
sprawy Schindlera który przy 
innym nastawieniu psychicz- 
nym mógł ździałać bardzo du- 
żo — przypominamy o spóźnie- 
niu się drużyny na start biegu 
18 kim. i gorączkowym poszu- 
kiwaniu w ostatniej chwili wła- 
ściwych smarów. 

Zle i niekonsekwentnie załat- 
wiono sprawę trenera, który 
przecież nie mógł siużyć radą i 
opieką w decydującej chwili, bo 
przecież sam był zawodnikiem i 
startował w barwach Norwegii. 

Nie wiadomo kto ponosi także 
odpowiedzialność za stan ner- 


wów Staszka Marusarza, bo prze 
cież z pewnością mogliby wła- 
ściwi ludzie wpłynąć odpowied- 
nio na naszego asa skoczni i u- 
trzymać go przynajmniej w cią- 
gu ostatnich dni FIS-u w odpo- 
wiedniej formie psychicznej. 
Znamy argumenty, którymi kar 
miono Marusarza, którymi usi- 
łowano w niego wmówić, że 
„musi zwyciężyć” i te argumen 
ty absolutnie nie trafiają nam 
do przekonania. 

Jedenaste miejsce Zubka w 
biegu 50 kim, piąte Staszka Ma- 
rusarza w skokach i czwarte An 
drzeja Marusarza w kombinacji 
— to jest skromny nasz dorobek 
sportowy FIS-u — że gromkim 
głosem wołamy: Nasi narciarze 
byli przygotowani niewłaściwie, 
Trzeba wyciągnąć z tego kon- 
sekwencje, trzeba w przyszłości 
powierzyć opiekę nad zawodni- 
kami innym ludziom. Narciar- 
stwo polskie znalazło się teraz 
w impasie. Musimy je z tego wy, 
ciągnąć i to jak najprędzej. 


NA zagraniczne ekspedycje uar- 
ciarskie, przebywające w Zakopa- 
nem — małe „połowanko” urządzili 
sobie specjalni wysłannicy rumuń- 
skiego i czeskiego związku marciar- 
skiego. Panowie ci za wszelką cenę 
usiłowali namówić zawodników do 
wyjazdu na ich międzynarodowe mi- 
strzostwa. Rumunowi powiodło się 
kiepsko (prócz kilku Węgrów, „na- 
kłonił* on tylko 2 francuskie zawod- 
niczki, między nimi i Miss FIS, Ni- 
cole Villan), i 

Czeski emisariusz, architekt Rudl 
wywiózł za to w poniedziałek do Łóm 
nicy aż 20 osób specjalnie wynajęty- 
mi samochodami. 


Nowa sensacja w Ameryce! 


Zakaz sprzedaży samolotów 


obcym państwom 


WĄSZYNGTON. Sprawa ame 
rykańskich zbrojeń lotniczych 
oraz sprzedaży samolotów ob- 
cym państwom, wysunęła się na 
pierwszy plan zainteresowań a- 
merykańskich kół politycznych, 

Jak wiadomo senator Nye 
zgłosił wniosek zakazujący sprze 
daży samolótów wojskowych ob 
cym państwom. Dookoła tego 
wniosku rozegra się w kongresie 
ostra walka. 


Senator Nye oświadczył przed 
stawicielom prasy, że w razie a- 


probaty jego wniosku, kontrak* 
ty na dostawę samolotów dla 
Francji, które zostały już podpi- 
sane, nie będą anulowane. 

Znamienną mowę wygłosił 
burmistrz New Yorku, La Guar- 
dia, który oświadczył, że Stany 
Zjednoczone muszą sprzedawać 
państwom demokratycznym, a 
w pierwszym rzędzie Francji i 
Anglii, samoloty wojskowe po 
najniższych cenach, natomiast 
nie powinny sprzedawać sprzętu 
wojennego państwom o ustro- 
jach totalistycznych. 


Tysiąc armat zagrzmi 
podczas nowej ofensywy gen. Franco 


RZYM. Donoszą z Burgos, 
że gen. Franco przygotowuje os 
statnią ofensywę przeciw woje 
skom republikańskim. 

Przegrupowywanie wojsk 
jest już na ukończeniu. W noe 
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wej ofensywie weźmie udział 
350 tys. ludzi i 1000 armat. O» 
fensywa podjęta będzie w kie» 
runku prowincji centralnych i 


wschodnich. 


ý 


| wszystko. Szybko ubrała się i wyszła do  cukierenki, 


| stko opowiadać. Ton pani Stanisławy skłonił ją do 


Pani Stanisława otrzymała list Anieli, który riggat 
ją oczekiwała Aniela, 

Pani stanisława zastała już, po przybyciu do cu- 
| kierni, Anielę, która siedziała w kącie, jak gdyby oba- 
wiała się wzroku ludzkiego. $ ; 
| Jedno spojrzenie wystarczyło, aby pani Stani- 
| sława spostrzegła, jak bardzo Aniela cierpiała w cią- 
| gu ostatnich kilku godzin, po zajściu z jej małżonkiem. 

— Ach, jak to dobrze, że pani przyszła... — 
uśmiechnęła się wymuszenie. Przybycie pani Stani- 
sławy napełniło ją otuchą i wiarą, że nie-pozostanie 
, samotna. 

— Sądziła pani, że nie przyjdę? — odparła pani 
| Stanisława drżącym głosem. — Jakże bardzo cierpię 
| z powodu tych nieporozumień... 

— Nic na to nie poradzę — odrzekła Aniela 
i westchnęła. — Widocznie los mój jest już taki... | 
¿af Stary kelner zbliżył się do stolika, ukłonił się. 
, Pani Stanisławą zamówiła herbatę z ciastkami. 
|\ | — Dla mnie nie potrzeba, przed chwilą piłam... 
| Nozmówia się Aniela, w obawie, że nie pozostanie 
, jej pieniędzy na nocleg. 
| — To nic, napije się pani po raz drugi... Popro- 
szę dwie herbaty... — odrzekła pani Stanisława, sta- 
rając się nadać rozmowie wesoły. ton. 

Zanim kelner przyniósł herbatę — panowało 
| przy stoliku długie milczenie. Zwykle, gdy serce 
| nebrzmiewa bólem, «gdy człowiekowi wydaje się, że. 
ma bardzo wiele do powiedzenia, wtedy nagle milknie, 
nie nie potrafi ze siebie wykrztusić. 305 —> 

Ale milczenie to nie długo trwało. 

— W jaki sposób do tego doszło?.. Właściwie; to 
jest mój ból i moje nieszczęście... Tak, ma pani rację, 
powinnam wstydzić się tego i właśnie wstydzę się...! 

I aczkolwiek przykro było Anieli o tym mówić, 
jednak nie mogła zapanować nad sobą i zaczęła wszy-| 


tego, aby otwarcie zwierzyła się ze wszystkiego. Oczy 
pani Mandricz wyrażały współczucie i przyjażń. 

— I to wszystko w obecności Ireczki... Dziecka, 
które już wszystko rozumie, | 


—— Ale panno Anielu, może się jeszcze to wszy- 
| stko da naprawić! Należy wziąć pod uwagę pani obec- 
| ra sytuację... Musimy przeczekać, aż do powrotu Jan- 

— Niech pani sama osądzi, pani Stanisławo. Czy 
wolno-mi, po tym co się stało, przekroczyć próg pani 
domu?.„ Nie, byłabym pozbawiona wszelkiej dumy, 
poczucia godności własnej... 

_ „Aniela opowiedziała jej wszystko... Poznać było, 
z jakim bólem to wszystko mówi... Mimo woli; pani 
, Stanisława, opuściła głowę... Wstyd jej było, gdy sły- 
szała, do jakich łajdactw zdolny jest jej małżonek... 
Nie, nie sądziła, by mąż potrafił postępować w tak 
ohydny sposób. 

I pod wpływem słów Anieli, również i pani Stani- 
sława odczuła potrzebę zwierzeń. 

, = Nikt, kochana, nie potrafi zrozumieć moich 
cierpień... — westchnęła ciężko. Muszę wszystko w 
sobie stłumić, zgnębić — i milczeć. Tak trwa już dłu- 
gie lata... Kto wie, jak długo to jeszcze potrwa. 

Rzecz jasna, pani Stanisława ani słowem nie 
wspomniała o kradzieży owych 500 rubli. Po cóż 
ma jej sprawiać jeszcze niepotrzebnie więcej bólu? 

7 Pani Stanisława uznała, że Aniela postąpiła tak, 
jak powinna postąpić każda uczciwa, dumna niewia- 
sta. Uciekła przed brutalną, bestialską siłą. Tak, 
| musi przyznać, że nie ma sensu, aby Aniela powróciła 
| do jej domu. 7 

— Dokąd mam przesłać pani rzeczy? — zapy- 

tała pani Stanisława. 

| — Tymczasem pozwoli pani, że zostawię je u pa- 

ni w domu... 
| — Ale musi przecież pani znależć dla siebie 

gdzieś jakiś kąt? 

| — Tymczasem będę nocować na Wolskiej otrzy- 
| Malam adres taniego mieszkanka... 

| — Nie, nie ucżyni tego pani, panno Anielu. Pro- 
SZĘ — podała jej pięćdziesiąt rubli, które zabrała z do- 
mu. — Moze sobie pani wynająć dobry pokój w przy- 
zwoltym. hotelu. Ta +: 

| — Ach, nie — zarumieniła się Aniel?. Jak gdv- 
| bviwstyd jei było przyjmować jałmużne 
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— Innej rady nie ma, panno Anielu. W imię na- 
szej przyjaźni... 5 

— Ale... — wydało się Anieli, że banknoty te 
parzą jej palce, że ma w ręku rozżarzone węgle. 

— No, panno Anielu, niech pani nie będzie dziec- 
kiem, to przecież tylko pożyczka... Pożyczam pani, 
jeśli mi pani nie zwróci, to na pewno odda mi je mój 
brat, Janek. Jest pani jego narzeczoną. 

Te ostatnie słowa przekonały wreszcie Anielę: 
wzięła pieniądze, usłuchała rady pani Stanisławy, 

— No, trzeba wracać do domu — pani Stanisła- 
wa zawołała kelnera i zapłaciła rachunek. — Chciała 
bym tylko wiedzieć, gdzie pani 
kamy się znowu... ! 

— Na pewno, pani Stasiu... A może przyszłaby 
pani z Ireczką? Tak ją pokochałam, jak rodzone dziec- 
ko; będzie mi jej stale brak... 

— Tak, przyjdę z Ireczką: dziecko bardzo tęskni 
za panią... ; 

— Co to za kochana ptaszynka!.. 

Wstały, miały już wyjść. Nagłe wbiegł z ulicy 


"wystraszony i blady właściciel cukierni, i zawołał: 


— Szybko, gasić mi tu światło! Niemieckie aero- 
plany nad miastem! i 
Po chwili zaległa w cukierni zupełna ciemność, 
tak, że nie nie było już widać. Równocześnie zapano- 
wała grobowa cisza, ludzie wstrzymali oddech, jak 
gdyby w dziecinnej obawie, że lotnicy mogą pod- 
słuchać... . i $ 
"Pani Stanisława i Aniela przytuliły się do siebie, 
podały sobie ręce, słuchały tylko bicia własnego serca. 
'Ciszę przerywał odgłos szumu aeroplanów, trza- 
sku motorów, a od czasu do czasu wybuchu bomby. 
— Mój Boże! — szeptali ludzie. — Co to będzie? 
FARR 


większości 
skich. Pracują one przeważnie 
jako sprzedawczynie. Nie ma w 
tym nic strasznego, najgorsze 
jest jednak to, ze nie zbyt wiele 
zarabiają. Przeciętna ich pensja 
miesięczna wynosi około 
pengö (okoł 90 zł.) a przy tym 
muszą pracować od 8 rano do 
pierwszej i od 2ej do 7 wieczo» 
rem. 

A jak zużytkowuje te pienią- 
dze przeciętna sprzedawczyni? | 
Dla przykładu podajemy bud- 
żet domowy jednej z nich. 20 
pengó kosztuje ją mieszkanie, 
15 — odzież, 25 idzie na utrzy: 
manie fryzjera i sport. Papieros 
sów i wszelkiego rodzaju rozry 
wek brak na tej liście. Znajduje 
się na miej wyłącznie to, co jest 
niezbedne. Do tych niezbędnych 
wydatków należy również stała 
pozycja na fryzjera, ponieważ 
sprzedawczyni musi być dobrze 
uczesana. 

Sprzedawczyni, o której wspo 
mnieliśmv powyżel., nie skarży 
się jednak na swój los. Trapi ją 
tylko obawa, że nigdy nie wyje 
dzie za mąż. Twierdzi bowiem, 
że na Wegrzech rzadko kto że 
ni się z biedną dziewczyną, nie 
majaca żadnego wiana. 

jak zarabiała mężczyźni na 
Węgrzech? Oto na przykład 
pensja pewnego kolejarza wvno 
si wraz z wszystkimi dodatka: 
mi około 200 pengó. Test on ka 
walerem i mieszka wraz z mate 
ka. 50 pengó płaci za mieszka: 
nie. 80 nengó wydaje na utrzve 
manie, 20 — na bapierosy,. kino 
na ubranie 


Złóż ofiare na Pomoc Zimow 
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mieszka... Jutro spot- 
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W dniu 20 b. m. odbył się w Katowicach międzypaństwowy 
miecz hokejowy pomiędzy reprezentacjami 
Zwyciężyła Ameryka w stosunku 1:0. Na zdjęciu — hokejo= 
drużyna Ameryki. Od lewej: Quick, Sari i Nicholson. 
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— Czy będzie można 
domu? 

Po upływie dwudziestu minut samolot- 1iemieca 
kie zrzuciły już wszystkie bomby i szybkc 'eciały. 

Znów zapalono światła, ludzie odetchn, u z ulgą, 
pocieszając siebie: 

— No, wojna nie jest jeszcze taka straszna... 

Pani Stanisława i Aniela szybko wyszły z cukier= 
w sg ulicy ujrzały wojsko: Aniela pomyślała o Jan- 


jeszcze dzisiaj «rócić da 


- Wzdłuż całej ulicy, od Granicznej aż do Żabiej 
ciągnął się długi sznur wojskowych furmanek, słychać 
Pe turkot kół i tupot żołnierskich, podkutych bu- 

Wd i 

— Kto wie, czy Jan nie znalazł się w niewoli? — 
pomyślała z bólem Aniela. 

— Radzę pani udać się na Długą, tam znajdzie 
pani dobry i niedrogi hotel... — odezwała się pani Sta- 
nisława, 

Niewiasty, przytulone do siebie, udały sie w kie- 
runku ulicy Długiej. 

—)— 

W tym samym czasie, gdy Aniela siedziała z pa- 
nią Stanisławą w cukierni, powrócił do domu Wacław 
Mandricz. 

Tym razem nie przyszedł sam. 

Otworzył sobie, jak zwykle, sam drzwi: jak wiel- 
kie jednak było zdziwienie służącej, gdy zauważyła, 
że wraz z panem przyszedł rewirówy, wywiadowca 
i dozorca. 

„Chodzi na:pewno o 500 rubli — ze strachem põ- 
myślała służąca. — Zapewne przyszli, aby areszto» 
wać dcbrą pannę Aniele“... 

(Dalszy «ciąg jutro) 


Los dziewcząt wegierskich 


mie jesi godny zazdrości 


Nie jest godny zazdrości los| (mundur kolejowy musi kupo*|dza przeważnie za granicą, 
dziewcząt węgiers| wać na własny koszt). 

Test on całkowicie zadowolo: 
ny ze swojego losu, nie ma kłos 
potów materialnych i cieszy go, 
że ma pewną posadę. Urlop spę 


Również i w innych zawodach 
na Węgrzech nie zarabia się 
więcej i w podobny sposób, jak 
on, żyję tysiące młodych We 

lgrów. c= 
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Polski i Ameryki. 


Szeroko zakreślona akcja 
„przeszwarcowywania” ludzi 


O rozmiarach nielegalnego 
ruchu emigracyjnego, któremu 
patronował pastor Gerhardt, 
dają pojęcia zestawienia odno- 
śnych Zarządów Qminnych, z 
czego wynika, że setki osób 
nielegalnie dostawało się na ro- 
boty do Niemiec. Nasilenie te- 
go „przemytu” ludzi było tak 
wielkie, że jak stwierdza świa- 


dek Szudlich, nie było rodziny| 


ewagelickiej, z której jeden lub 
dwóch członków nie pracowa- 
loby w 'Niemczech: 

Sam oskarżony Gerhardt 


` przyznał się do burmistrza w|. 


Bełchatowie Konstantego Mięt- 
kiewicza, że już wysłał do 
Niemiec 250 bezrobotnych ewan 
gelików, dając im zaświadcze- 
nia, czy. też listy polecające na 
podstawie. których mogli otrzy- 
mać tam pracę nawet na kole- 
jach państwowych 'Rzeszy Mie- 
mieckiej. Widać z tego, że os- 
karżony Gerhardt: cieszył się 
w Niemczech wybitnym popar- 
ciem. 

Zbadany w charakterze oskar- 
żonego Jakub Gerhardt nie 
przyznał się do nakłaniania 
swych parafian do przekracza- 
nia nielegalnie granicy, przyznał 
się jednak, że wydawał metryki 
chrztu w języku faterlandu dla 
przedstawienia „chlebodawcom 
niemieckim“. Między nimi były 
zaświadczenia, że okaziciel kar- 
tki' jest niemieckiego pocho- 
dzenia. 

W pierwszym dniu rozprawy 
zbadano personalia Gerhardta 
zaprzysiężono świadków i od- 
czytano akt oskarżenia. W go- 
dzinach wieczornych nastąpiło 
jeszcze przesłuchanie oskarżo- 
nego i wysłuchanie wniosków 
prokuratora i obrońców. 


Pastor Gerhardt „kombinował 
ze sweją rodziną w... Berlinie 


Ponieważ „szwarcownicy* do 
Niemiec mieli trudności z prze- 
kazywaniem zarobionych pie- 
niędzy do Polski osk. pastor 
podjął się swoistego pośred- 
nictwa. Oskarżony Gerhardt 
proponował: udającym się nie- 
legalnie do Niemiec, bądź ich 
rodzinom, aby wpłacali -zaro- 
bióne pieniądze w markach je- 
go synowi Horstowi Gerhardto- 
wi, obywatelowi niemieckiemu 
i pastorowi Adolfowi QGrauma- 
"nowi, obu zamieszkałym w Niem- 
"czech, zaś pastor Gerhardt bę- 

"dzie wypłacał ich rodzinom w 
* Polsce równowartość w złotych. 
Gerhardt płacił za 1 markę 
` po 1 zł 30 gr. Klijentami oskar- 
"żonego Gerhardta byli: Marcin 
Behke, Eugenia Wegner, Ed- 


LACONZ ave + 


|| graj stale 


Piotrków Tryb., 


już są de 


(kul 


mund Szudlich i inni. 

Wobec wielkich rozmiarów 
nielegalnej emigracji tranzakcje 
dokonywane przez oskarżonego 
Gerhardta nabierały charakteru 
masowego. Osk nie krył się 
ze swoją przestępczą działal- 
nością. Opowiadał pasterowi 
Diemewi, pastorowi M. Petzni- 
kowi i innym osobom licząc na 
ich dyskrecję. 


Gerhardt miał „kantor“ 
wymiany 

' Oskarżony uważany był w 

Bełchatowie za człowieka za- 

możnego. 


tranzakcji — mianowicie wy- 
mieniał Bolesławowi . Kupce 
i Antoniemu Krakowiakowi mar 
ki niemieckie na złote polskie 
— oczywiście, że na tym zarobił. 


Oskarżony miał drugą żonę 


w Niemczech 


W drodze wywiadów ustalo- 
no, że osk. Gerhardt kupił w 


Dokonywał on jeszcze innych 


mE 


Wrażenia z drugiego dnia rozprawy karnej w Beł 


Niemczech za pośrednictwem 
swej pierwszej żony (drugą ma 
w Bełchatowie) kamienicę. W 
Berlinie ma Gerhardt na koncie 
w PKO około tysiąca marek— 
jak sam zeznaje —- a ile zaro- 
bił i ulokował tam naprawdę?! 

Z licznych dowodów wynika, 
że osk. Gerhardt był więcej 
bankierem i pośrednikiem ani- 
żeli pastorem co jest badane 
szczegółowo przez orzekający 
sąd karny. 5 


Tog: 

Pastor zmartwiony — świadko- 

wie Niemcy nie czują do niego 
PŚ. 

W drugim dniu rozprawy 
zeznawał b. komendant P. P. 
mjr. Kaliszczak, b. burmistrz 
Miętkiewicz, komisarz Olszew- 
ski i szereg innych świadków 
oskarżenia. 

Szczególnie obciążające było 
zeznanie mjr. Kaliszczaka, któ- 
ry stwierdził, że gdyby rewizja 
wszczęta byłą wcześniej znale- 
ziono by napewno daleko wię- 


EATA 


ed sadem 


chatowie 


Sw. dowodzi, że osk. Gerhardt 
posługiwał się specjalnym kur- 
ierem, nazwiskiem Millbrand, 
który stale kursował między 
Bełchatowem a Niemcami za~ 
wożąc różne zlecenie. 


sam wpłacił na ręce osk. pas- 
tora 300 zł należne sukcesorom 
jakiegoś spadku — którzy mie- 
szkali w Berlinie. Do niego 
mówił oskarżony, że wysłał już 
około 306 ludzi do Niemiec, a 
więc burmistrz powinien być 
wdzięczny jemu, że pomaga 
„rozładować” bezrobocie w Beł- 
chatowie. 

Świadkowie -- Niemcy zezna- 
ją korzystnie dla swego pasto- 
ra. Nie czują oni do niege żalu, 
że brał od nich opłaty i pro- 
wizje — twierdzą, że osk. pas- 
tor był czułym na niedolę bliź 
nich i pomagał im w ciężkich 
chwilach życia. 

Rozprawa trwa. Jutro dalsze 
badanie świadków. 

Wyrok spodziewany jest w 


cej materiału obciążającego. — | sobotę. 


Na wzór zjawisk przyrody 


Można się nieraz dopatrzeć 
daleko idących podobieństw 
między zjawiskami przyrody a 
wytworami umysłów ludzkich. 
Weźmy deszcz, który oznacza 
skoncentrowanie mas wodnych 
na jednym odcinku ziemi. Wo- 


da paruje zewsząd a przyroda 


obdarza skoneentrowanymi wy 


nikami tego parowania to tę 


to inną okolicę, :karmi roślin- 
ność, użyźnia grunt, budzi i 
podtrzymuje życie. Małe sto- 
sunkowo ilości parującej wody 
składają się na obfity dar ofia- 
rowany kolejno, to tym to in- 
nym miejscoweściom. Jest to 
rodzaj wzajemnego  ubezpie- 
czenia się i solidarności, 

W loterii rzeczy mają się 
bardzo podobnie. Parą uno- 
szącą się w górę są małe kwo- 
ty przeznaczone na zakupno 
losu loteryjnego. Deszczem na- 


tomiast są wygrane. spadające 


na los cyfr, oznaczających lo- 


sy i pozwalające zakwitnąć pe- 


wnej ich części, 

W ramach tego porównania 
tabela loteryjna zdaje się przy- 
pominać niekończące się grząd- 
ki kwiatów, w. jakimś ogrom- 
nym ogrodzie. Każdy kwiat 
czyli los zdaje się czekać na 
deszcz wygranej, do ktorego 
ma prawo na równi z innymi 

Równouprawnienie to jest 
bezwzględne, jest sprawiedliw- 
sze od kapryśnej nieraz podo- 
dy. W ogrodzie cyfr loteryjnych 


CURET UI BE; LEWA CZ 
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Chcesz mieć dobrobyt 
i zdobyć majątek? 
w najszczęśliwszej kolekturze 


JADWIGI GORSKIEJ 


3-go Maja 34. 


| Losy do I klasy 44 Loterii Klasowej 


nabycia. 


„|samorządewych, 


nie ma obszarów pustynnych 
na które nigdy nie spadnie 
kropla orzeźwiającego - dżdżu. 
nie ma również pór suchych 
i pór deszczowych. Każda cy- 
fra, każdy los w okresie ciąg- 
nień może się spodziewać ; do- 
broczynnego deszczu wygranej. 

Pieniężne kropls deszczu są 
trwalsze od wody. Zdarza się 
w przyrodzie. że rośliny prze- 
chowują na czas dłuższy wo- 
dę, aby móc się nią pokrzepić 
w okresie suszy, .ludzie zapo- 
biegliwi i pomysłowi mogą pos- 
tępować podobnie sumą, uzys- 
kaną z wygranej. Ale tę zale- 
ży już od ich woli, a nie od 
praw przyrody. 

Kto chce jednak złapać zło- 
tą kropelkę Fortuny musi dziś 
jeszcze nabyć los, bo dzisiaj 


właśnie rozpoczyna się ciągnie 


nie | klasy Loterii Klasowej. 
A kto nie gra, ten niewygra. 


TEZCECECY SPRA 
Syga. Km. 1217/38 


Obwieszczenie 


O LICYTACJI RUCHOMOSCI 


Komornik Sądu Grodz. w Piotrkowie 
rew. II Karol Ptasiński mający kan" 
ealarię w Piotrkowie ul. Tomiekiege 
me. S-na podstawie art. 602 k. p. ©. 
podaje do publiemnej wiadomości, że 
daia 9 marca 1980 r. o godzinie 10 — 12 
we wsi Lutosławice Szlacheckie odbę* 
dzić 1+sza licyfacja ruchomości, należą« 
cych do Jana Kopcia „składających się 
z 5 krów oszacowanych na łączną su» 
mę zł 1250. í ż k 

Ruchomości można oglądać w dniu 
Noytacji w czasie i miejscu  wyńc 
osnaczonyns. A 


z. Komornik © Karol Piasiścki, 
SZSZIESKENNOEAOMZZNZ ZZ 
Kronika Tomaszowaka ,Ţ AFAA 

Podziękowanie -. 


Zarząd miejscowy - T; O. D. 
„Bóg Za- 
plać“ p. inż. botanik Wandzie 


składa otaropolskie 


Grabowskiej, za wygłoszony w 
dniu 19 lutego bm. odczyt pt. 
„Niszczenie. szkodników w o- 
grodzie i sadzie“. 


Doniosła inicjatywa Wojew. 
| Łódzkiego H. Józewskiego | 


Powołanie do życia Komitetu Ekonomicznego 
Województwa Łódzkiego 


Pod przewodnictwem Pana 
Wojewody Henryka Józefskiego 
odbyło się w Urzędzie Woje- 
wódzkim zebranie przedstawi- 
cieli szeregu zainteresowanych 
instytucyj państwowych, samo- 
rządu gospodarczego i teryto- 
rialnego oraz sfer gospodar- 
czych Województwa Łódzkiego 
w liczbie około 50 osób. 

Zagajając zebranie Pan Wo- 
jewoda Józewski poinformował 
obecnych, że w pracy nad za- 
gadnieniańii gospodarczymi Wo- 
jewództwa Łódzkiego powinny 
być uwzględnione opinia i au- 
torytet instytucyj państwowych, 
społecznych, 
biorących udział z tego czy in- 
nego tytułu w życiu gospodar- 
czym Województwa. ( 

Z tych więc względów Pan 
Wojewoda zwołał obecne ze- 


Dziś jednocześnie z Warszawą czołowy film 


Kino-Teatr 


„AS” 


w Piotrkowie 
pl. Niepodle- 
' głosci nr. 2. 


produkcji francuskiej p. t. 

Bp LCH BE: 4 D 
Najgenialniejszy aktor JEAN GABIN, GABY 

MORLAY i JEAN PIERRE AUMONT 


Tragedia dwóch mężczyzn i jednej kobiety, których 
złączyło przeznaczenie w/g utworu K. Bernstejna. 


Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3.po pół. 
Rat Bo AND a ABEE EEES wiać BAĆ E rd GRY AGA 
Pópołudniówka o godz. 3 


Lokaj Jaśnie Pani 


miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 


Jezet Walecki 


Pe — p zyk 


Kino - Teatr 


ROMA |. 


/w Piotrkowie: 
Al. Maja 11. 


branie wyrażające skeordyno=- 
waną opinię wyżej wymienio- 
nyah czynników gospodarczych. 
Greno zaproszonych i będących 
na zebraniu osób stanowić bę- 
dzie instytucję stałą i, biorącą 
udział w opracowywaniu szere 
gu zagadnień gospodarczych 

ojewództwa, najbardziej, a- 
ktualnych i najbardziej podsta- 
wowych. 

Pan Wojewoda wysuwa w 
chwili ebecnej zagadnienie pla- 
nu inwestycyj województwa łó- 
dzkiego, obejmującego cało- 
kształt życia gospodarczego. 
W pierwszym rzędzie wysunięte 
zostało zagadnienie inwestycyj 
komunikacyjnych województwa. 

Zagadnienie to podzielone bę- 
dzie na następujące fragmenty: 
I. drogi kołowe, HH. koleje że- 
lazne; III. specjalne epracowa- 


Dziś bawić nas będą 


Popol. o godz. 3. 


gospodarczych. 


nie kolejowego węzła łódzkie: 
go IV, drogi wodne. - 

Wszystkie te zagadnienia bę- 
dą przepracowane przez Biuro 
Płanowania Regionalnego We- 
jewództwa Łódzkiego przy u- 
dziale odpowiednich instytucyj 
państwowych, samorządowych 
i społecznych. 3 

Prace powyższe będą rozpat- 
rywane i dyskutowane na zebra- 
niach takie jak obecnie, które 
tworzyć będą coś w rodzaju 
Komitetu Ekonomicznego We- 
jewództwa Łódzkiego. Rezul- 


Sw. Miętkiewicz zeznał, że taty | beng: opracowane w tór: 


mie wydawnictw. ~ 4 
Po przemówieniu Pana Wo- 
jewody Józewskiego referat o 


układzie dróg kołowych weje- 


wództwa łódzkiego wygłosił inż, 
K. Gawroński, kierownik Biura 
Regionalnego Zabudowania O- 
kręgu Łódzkiego. <A 
iezwykłe sumiennie i źród: 
towo . opracowany referat ilus: 
strowany był wielką ilością 
map i wykresów. Referent prze- 
prowadził w: sposób . bardzo 
konsekwentny i logiczny, opar: 
ty o-szczegółewe dane zmiany 
układu dróg kołowych wojew. 
łódzkiego, począwszy od wieku 
XII-ge do chwili obecnej. j 
Referat ujawnił z całą jas 
krawością zależność pomiędzy 
układem dróg a danym okre- 
sem historycznym -i układem 
życia. Należy podkreślić, śe o: 
braz układu dróg województwa 
łódzkiego w obecnie przeżywa” . 
nej przez nas epoce jest bar- 
dzo wyrazisty i ciekawy. Arter: 
ie, łączące nasz teren z. ken- 
tynentem i z całym terenem 
Rzeczypospolitej — tworzą har: 
dzo charakterystyczńną p, 
geometryczną. i 
Po referacie wywiązał.. się 
dłuższa dyskusja w której wrali 
udział przedstawiciele instytucyj 
rządowych, samorządewych | 


Na zakończenie dyskusji Pan 
Wojewoda Henryk Józewski za: 
powiedział, że następne zebra: 
nie odbędzie się w połewiid 
RSPCA pp, = e EZ 


k o 


ù „Modne materiały męskie, 

damskie, wojskowe i ucz. 

"niowskie. Wielki wybór, 
Ceny niskie. 


stale 


poleca 


Ghrześcijańska manufaktura 
JAN ŁANIK 
Piotrków. Tryb. | 
ulica Sieradzka 4. 


Na fali radiowej | 


Holenderska śpiewaczka 
wykena w radio © 
, pieśni szego kraju 


Dwie audycje | czwartkowt 
przyniosą słuchaczom melodie 
obcych krajów. O godz 16.4l 
wystąpi spiewaczka holenders' 
ka: Margaritta Couperus; któ: 
ra wykona dwa rodzaje pieśni 
ludowyeh, bretońskie i holen 
derskie. : l 

O godz. 22 nadaje. Polskit 
Radio audycję z cyklu płyto. 
wego pt. „Folklor różnych kra 
jów“. Tem razem audyeja o 
bejmie Bułgarskie pieśni i tañ 
ce ludowe, wykona na kobzit 
fujarce i innych instrumentach 
ludowych `°- 

EPMD ZAS NEPAAL ZSZ TE GO ZOZ ÓĄŁ | 


Lłóżofiarę 


Constance Bennett, Brian 


"na pomot 
zimową |! 


Aherne i Bonita Granville (bohaterka Piętnastolatki) 
we wspaniałej komedii pt. ~ 


Wesoło ż 


Włóczęga szuka sensacji... milionerka wrażeń... 


„ _ Wkrótce „KONFLIKT ` 


yjemy 


Listy z pola bi $y 
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"CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamow 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. z 


Drukarnia Polska Piotrków, ul. Słowackiego 2%, tej 
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